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Walka z nedzą na wsi już rozpoczeła 


„Potrzeba nam obecnie Ssytych synów 


chłopskich, którzy będą 


edy © 4. JĘR 


W Prezydjum Rady Mini- 
strów rozpoczęły się 28 b. m. 
dwudniowe obrady zwołanej 
przez Rząd konferencji, po- 
święconej zagadnieniom kul- 
tury wsi. 

Konferencję zagaił prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Składkowski, wygłaszając na- 
stępujące przemówienie: 

„W momencie, kiedy mi przypadł 
zaszczyt otwarcia konferencji, po- 
swięconej kulturze wsi, przychodzi 
mi na myśl parę wspomnień. 

Rok 1919, kwiecień — maj. W Ja- 

omnie szykuje się dywizja legjo- 
nowa, Cliopcy Spią ua goie zienti, 
na kamiennej posadzce, dlatego, że 
Riema słomy. Jedzą w ten sposob, że 
jeden na pinion nosi miednicę do 
jedzenia, bo niema menażek, naboje 
Noszą w kieszeni od spodni. Ci chip 
SCY synowie zdobywają -niUSK, OU Ju 
bionny dobijają aż do Mińska. Czy 
to jest kulturat lak, to jest naj- 
wyzsza Kultura, bo wiemy, że w 
armjach paustw bogatycu żoinierz 
vdmawial 


3 jest najwyższa kułtara chłop- 
ska, to jest kmtura bytowania na 
maiem, to jest watka o wieikie ide- 
ay, mimo, że cziowiekowi jest cięż- 

a. 


Rok 1920. Z trudem trzyma się 
przyczółek mostowy w Łiocku pod 
atakami armji Uaja. Na tym przy- 
tzolku synowić chiopscy bronią się. 
ła przyczotkiem znajdują się punk- 
ty opairnnkowe, a do tycn punktow 
kobiety wiejskie przynoszą w far- 
tuchach wszystko, co mają — ser, 
knrczęta, owoce i dzbany mieka. Kie 


Szesnastoletnia Danusia Wi- 
*miewska zapałała miłością do 
Łdzisława Prawdzica, którego 
również kocha jej siostra. 

iragedję miosna obu sióstr 
odsłoni nasza nowa powieść 
p. te „KOBIETA PRAGNIE 
MIŁOSCI“, której druk roz- 
poczniemy w numerze jutrze 
szym. 

Wszelkie słową tutaj 
zbędne. Wystarczy Rar. 
jed La powieści, aby 
z niecierpliwością oczekiwać 
na następny, ; 


biede 


we 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment sali obrad. W pierwszy m rzędzie siedzą p. wicepre- 
mjer Kwiatkowski, p. min, Ulrych, p. min. haliński, 


dy do jednej ze starszych kobiet po 
wiedziaiem: — Niech pani Bog zato 
zapiaci — odpowiedziała: 

— Mnie niecn nie piaci, ale niech 
zapłaci mojemu synkowi, ktory z 
boiszewikiem bije się. 

10 jest wdsnie Kustura, gdyż Ko- 
Diesa sie przyn:osia otlary źe; ŻĘ 

ej własnej zagrody, ale 
Uiatego, ze walczyismy razem z jej 
synem za Folskę. 40 jest ta kuitu- 
1a czasow ciężkich. 


ae, Tomók O a 
sensacy,ny wn:o:ek 
nauczycieli kraxowsSkich 


Krakowski oddział Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 
zwrocii się do zarządu giów- 
nego z wnioskieie u przybtą- 
pienie tej organizacji do cen- 
iralnej komisji klasowych 
związków zawodowych. 

Wniosek nuauczycieli kra- 
kowskich wejdzie pod obrady 
najbliższego walnego zjazdu 
delegatow 4wiązku i wywoła 


My dosyć mamy w Polsce i boha- 
terstwa i wytrwałości w biedzie. 
FHrzekonalismy się, że to umiemy. 
Ale nam potrzeba obecnie mie giod- 
nych Synuw chiopskich, ktorzy bi- 
ją bolszęwikow, aie sytych synów 
cniopskich. ktoqży będą biedę we 
wsi bili, K£oPzy poiratią Stworzyć 
taką Hołskę, by nie byia ubogą mat- 
ką, mogącą tyiko nścisnąć Swego sy- 
nu, lecz, xwwiavy daia jesc swemu 
synowi. 

Liatego rząd przykłada wielkie 
znaczenie do obecnej konferencji. 
Związana jest ta kuhura na whi 


p. prezes Sieroszewski, 


przedewszystkiem z minimum egzy- 
stencji, minimnm bytowania. Diate- 
go ooserwujemy panow obrady i 
ułatego życzymy panom w imieniu 
rządu dobrych i owocnych wyników 
tych obrad. 

Oddaję przewodnictwo w ręce do- 
świadezone pana aunmistoa Poniatow- 
skiego”. 

Po objęciu przewodnictwa 
p. minister Poniatowski powo- 
iał do prezydjum ministrów: 
Swiętosiawskiego i Kościai- 


wsi bili** 


kowskiego, redaktora dr. Wi- 
tolda Staniewicza oraz pp.: Ka 
zimierza Maja, dr. Marjana 
Kacprzaka i Maciszewskiego, 
poczem obszerne przemówie- 
nie programowe wygłosił min. 
Świętosławski. 

Mówca wskazał, że rozwój 
gospodarczy Polski zależy bez 
pośrednio od pomyślnego roze 
wiązania sprawy podniesienia 
kultury wsi. Sprawa to bardzo 
zawikłania i trudna do prze- 
prowadzenia, gdyż samo po- 
wszechne nauczanie wymaga- 
łoby powiększenia budżetu 
oświaty o 100 miłjonów rocz- 
nie. | dlatego to społeczeństwe 
musi przyjść z pomocą Rządo- 
wi. 

Min. Świętosławski zakoń. 
czył swój rełerat następujące” 
mi słowy: 

„Przychodzimy z konkreinemi šā- 
mierzeniami pracy, z wiarą, że Sy» 
stematyczny wysiiek wyda zdecydo- 
wanie pozytywne rezuliaty. 

Praca na wsi powinna stać się na- 
czelnem hasłem zarowno. naszćnk 
jak i naszej młodzieży”. 

W godzinach poobiednich 
pracowały komisje specjalne. 
m 


Zbliżenie Polski z Jugosiawi 


stało się faktem dokonanym 


BIAŁOGROD (PAL). One- 
gdaj o godz. 10 rano minister 
beck z maiżonką wyjechai 
specjalnym pociągiem do sta- 
cji Mladenovac, skąd udal się 
samochodem do rezydencji 


niewątpliwie bardzo gorącą | królewskiej w Oplenac, 


dyskusję. 


W Oplenac min. beck złożył 


Krwawe zajścia studenckie 


na Un.wersy.ecie Jana naz. we Lwowie 


PAT donosi: Dnia wczoraj- 
szego przed wyklaaem prot. 
dr. Dąvrowskiego na Uniwer- 
Sytecie Jana Mazimierza we 
Lwowie doszło do scysji mię- 
dzy studentami, w Czasie któ- 
rej został kontuzjowany w gło 
wę Zygmunt feuersztat stu- 
dent prawa. 

Z sai wykladowej awantura 
przeniosła się do hoiu, gdzie 


zraniony zostal nożem w 
brzuch Łygmuut Modelski stu- 
dent weterynaryjny hospitują 
cy wykiady na uniwersytecie. 
iannego odstawiono do szpila 
ia powszechnego. 

W toku pierwiastkowego do 
chodzenia, wdrozonego przez 
wiadze śledcze, przytrzyinano 
jęunego stiudenia pou zarzutem 
źranienia Modeilskiego. 


Skandal wyborczy we Lwowie 


WyWU1ihy FEACuMNi Faun .yu 


Agencja PRS donosi ze 
Lwowa: 

Radny m. Lwowa dr. Nowak 
Vrzygodzk: ogłosi w prasie o- 
swiadczenie, iż w okresie sta- 
wiana kandydatur na prezy- 
denta m. Lwowa prowadzoną 
byla akcja pozyskiwania glo 
sów niektórych radnych przy 
pomocy pieniędzy. 


Świeżo wyb. prezydent 
Sh iaiia dr Okirowski awIÁ 


cil się do władz sądowych o 
przeprowadzenie dochodzeń 
śurnych cełem wszechstronne- 
go wyjaśnienia zarzutów rad- 
nego ur. Nowaka krzygodzkie- 
go. j 

Równocześnie niezwykłym 
tym skanuaicu wyborczym za 
interesowala siĘ Z ursęuu pro- 
kuraturą Dądu Okręgowegu 
we Lwowie. Władze sądowe 


przystąpiły do przesłuchania 


= 


wieniec na grobie króla Ale- 
ksanudra 1-go 4jednoczyciela, 
poczem zwiedzał miejscową 
katedrę. 

Po powrocie do Białogrodu 
min. beck odbyi naradę z pre- 
im jerem Dtojadinowiczem, a na 
stępnie przyjąi przedstawicie- 
li prasy, do których zwrócił 
się z poniższem oświadcze- 
niem: 

„Przedewszystkiem pragnę podzię- 
kowac przeastawicielom prasy jngo- 
S1OWIALSKIEJ za serdeczność, Z jaką 
prasa jugos.owianska otoczyła muj 
plaza W vO OUE. erent NStALC- 
nia powodow mej tu obecności oraz 
ceiem określenia wynikow rozmów, 
«twre odbylismy Z p. Stojadinowi- 
cze, zreuagowBiismy następnjący 
KOMUNIKAt OiiCJAIQY; 

„Z okazji wizyty oficjalnej p. Jó- 
zeia becka, ziozonej krolewskiemu 
rządowi jugosiowji w dniach 2? i 28 
maja w biasogrodzie, minister Spraw 
Lagranicznych K. P. p. Beck i pre- 
zes rady ministrów oraz minister 
spraw Łagramcznycb krolestwa jū- 
goSiauw ji Brojaainowicz odhy li 
szereg rozmow. w ciągu których pod 
dali zpudaniu bieżące zagadnienia 
polityki między narodowej. 

WED": ERE 
Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział III 
dnia 29 kwietnia 1950 
HI Pr 73-36 

Sąd Okręgowy Wydzial Ill w Kra 

kowie, na posiedzeniu niejawnein 


w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu | K 


wniesku Hrokuratora Sądu Okrę- 
gowego w Krakowie wydał nastę- 
pujące postanowienie: 

I. Zatwierdza się po myśli S$ 489, 
493 austr. proc. karn. zarządzoną i 
wykonaną, przez Starostwo Grodz- 
kie w Krakowie dnia 24.1V.1936 I. 
B, M. 2) 106/36 konfiskatę wywiesz- 
M czasopisma „Ostatnie Wiadomo- 


Mając na wzg.ędzie pizedewszyste 
kiem współpracę polsko - jugosi0- 
wiańską odnośnie rozwiąż wspo- 
mnianych kwestyj, po szczegółewej 
wymianie poglądow pp. Beck i Sto- 
jadinowicz stwierdzili, że są cal- 
kowicie zgodni co do tego, ŻE w em 
lu prowadzenia polityki zagranież 
nej swych krajow w obecnej trud 
nej sytnacji międzyn j gote- 
wi są zaoliarować w granicach ich 
możliwości i ich istniejących zobe- 
wiązań — wspoipracę ze wszelką po» 
lityką, opartą na zasadach równości 
i solidarności międzynarodowej oraz 
na poszanowaniu godności i 
nych interesow Polski i Jugosiawji* 

Po odczytaniu komunikatu p. miñ 
oswiadczył: 1 a 

— Sądzę, że to jest jasne. Kontakt 
osobistych mężów stanu ułatwia ich 
przyszie stosunki. Jo nazywa się dy» 
piomacją żywą. Wizyty tego 
Ja zawsze powodują sensncyjne pe- 
gioski. Kezultały są prawie zawsze © 
wiele skromniejsze. Lecz w danym 
wypadku serdeczne uczucia, z któ- 
rami przybyiem do Białogrodu po- 
zostały niezmienione i osiągnięte rę 
zuitaty odpowiadają przewidywa- 
niom. Jest to realizacja pierwszo* 
rzędnej wagi”. i 

Około północy p. min. Beck 
opuści. Białogród, powracając 
do Polski. 

= | mmc | omen 
ści Krakowskie” Nr 117 z dnia 254 
1956 spowodu treści ogłoszenia obej 
mującego zdanie między słowami 
„skarży ją o 50.000 zi.” i słowami 
„Sensacyjny proces wojskowy” al- 
bowiem treść tego ogłoszenia za- 
wiera znamiona wyst z art. 170 


Ii, Zakazuje się dalszego roz 
wyższego uzoszenie. u zakaz ten 
ma być ogloszony w  przep.sancj 
formie w najbliższyr: numerze czu 
sopisma „Ostauiie Wiadomości Kru 
kowskie' i w dzienuiku  urzęd.r 
wym. 4 

il Cały nakład skonfiskowanego 
drnku ma być zniszczony. 


r 
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Rekord dobroci 


Nie ulega kwesiji, że rekord 
dobroci pobił mój 
pan Kozubek, który jest zna- 
ny ze swego miękkiego serca. 

Pan Kozubek ostatnio źle się 
czuł. Nie miał apetytu i chuai 
z dnia na dzień. 

Poszedł więc do młodego do 
ktora, który dopiero odniedaw 
na rozpoczął praktykę. 

któr tak się ucieszył ną 
widok pacjenta, że aż panu Ko 
zubkowi zrobiło się przyjem- 
nie. 

~- Przynajmniej — pomyś- 
lał z satysfakcją — moja choro 
ba na coś się przydała... 

l opowiedział młodemu leka 
rzowi co mu dolega. 

Tak! — stwierdził doktór 
— 45 kilo to strasznie mała wa 
- ge. Musi pan przybrać na wa- 
- dze najmniej z 10 kilo. Dam 
` panu na to niezawodny środek 
"mojego wynalazku.. Niech 
: pan to zażywa regularnie i po 
" tygodniu się zgłosi. Jestem pè- 
wien, że mói środek nie zawie- 
dzie 


s 


* 


Przez cały tydzień łykał pan 

ozubek proszki, ale nic nie 
pomagało. Nietylko, że nie tył, 
ale w dalszym ciągu chudi z 
dnia na dzień. Po tygodniu po- 
szedł do doktora. 

— No i co? — spytał doktór 
z niepokojem w głosie. — Zda- 
je się, że pan trochę przytył. 

Miał taką niespokojną minę 
że panu Kozubkowi zrobiło się 
go żal. Nie miał sumienia po- 
wiedzieć mu prawdy. Pocó 
chłopaką martwić, —_,. 

— Przybyło mi trzy kilo — 
zełgał. ; Mre 

— A widzi pan! — ucieszył 
się doktór. — Wiedziałem, że 
mój środek poskutkuje!.. Niech 
pan dalej bierze proszki i jak 
panu przybędzie 10 kilo, niech 
się pan znów do mnie zgłosi. 


Kuracja nic nie pomagała. 
Pan Kezubek zamiast tyć, 
chudł w dalszym ciągu. Wresz 
cie znudziło mu się i poszedł 
znów do doktora.  - i 

— Panie doktorze — powie- 
“dzial — myślę, że już dosyć ku 
racji. 

- — Dlaczego? — zaniepokoił 
się doktór. 

— Bo... bo... — zająknął się 
pan Kozubek i znów sumienie 
nie dało mu powiedzieć praw- 
dy — bo... — zełgal znowu — 
przybyło mi już 10 kilo, 

Doktór spojrzał podejrzliwie 
'na jego wysuszoną liguke 

Czy pan aby się dobsze 
ważył? — mruknął niepokoj- 
mie. — Niech się pan rozbierze. 

Zaraz sprawdziwy na mojej 
wadze. 

Panu Kozubkowi zrobiło się 
nieprzyjemnie. Teraz waży już 


doktór to zauważy, może sobie 
to bardzo wziąć do serca, mo- 
że się tem bardzo przejąć... 

Na szczęście w sąsiednim 
koju rozległ się dzwonek telefo 
nu. Doktór przeprosił i wy- 
szedł. 

— Co robić? — kombittował 
pan Kozubek. — Biedak się za 
martwi. 

I nagle wzrok jego padł na 
stojącą w kącie umywalkę z 
kranem. Pan Kozubek zaczął 
szybko obliczać. 

— 4 szklanki wody to litr! 
Litr wody waży kilo. Jeżeli wy 
pije 15 litrów to będę ważył 55 

ilo... W sam raz... 

Podbiegł do kranu i zaczął 
pić szklankę za szlanką.. Ale 
po sześciu 


a ojj 


ml 


znajomy, |] 
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Rekordowy miesiąc procesów politycznych 


Uzurelnienie aktu oskarżenia w sprawie zajść w Przytyku 


Nadchodzący m. czerwiec 
obfitować będzie w rekordową 
iczbę procesów o charakterze 
politycznym, na wokandzie 
różnych instancyj sądowych. 

Poza PR procesem 
członków N.S. D. A. B. w Ka- 
towicach w dniu 3 czerwca i 
procesami o zajścia w Przyty- 


ku i Odrzywole, rozpoczynają 
cemi się w przyszłym tygo- 
dniu, zapowiada się cała serja 
spraw o wystąpienia nielegal- 
ne, wywołanie zajść i stawia- 
nie oporu organom P. P., jak 
i niedozwoloną agitację. Ogó- 
łem rozpoznanych będzie w 


ciągu czerwca 19 wielkich pro 
cesów. 

Dowiadujemy się. iż do Są- 
du Okręgowego w Radomiu 
wniósł Urząd Prokuratorski 
dodatkowy akt oskarżenia w 
sprawie o zajścia w Przytyku. 
Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięto 57 osób, wśród 


Francja pożyczy miljard w Ameryce 


albo wprowadzi stempilowanie banknotów 


PARYŻ (PAT.) Prasa popo- 
łudniowa przyniosła wiado* 
mość o możliwości zaciągnię- 
cia przez rząd francuski po- 
życzki w Stanach Zjednoczo- 
nych na sumę miljarda dola- 
rów. Pożyczka oprocentowa- 
na na 3 proc. — jak twierdzi 
„Intransigeant” — byłaby za- 
gwarantowana klauzulą złotą 
podobnie do tej, jaką wprowa 
dzono ostatnio przy pożyczce 
zaciągniętej w Anglji. 

Dziennik uważa jednak, że 
tego rodzaju operacja pomi- 
mo stosunkowo niskiej stopy 
procentowej byłaby niewska- 
zana ze stanowiska polityczne- 


Włochy wystąpia z Li 


go, gdyż z konieczności wy- 
sunęłaby ona kwestję długów 
wojennych, uzależniając u- 
dzielenie pożyczki od ponow- 
nego podjęcia -spiacania dłu: 
ów. 

Również „Paris Midi" nwa- 
ża tego rodzaju pożyczkę za 
niepożądaną ze względów po- 
lityćznych i technicznych. 
Zdaniem dziennika przyszły 
rząd będzie zmuszony jednak 
szukać kredytów przedewszy- 
stkiem na terenie wewnętrz- 
nym i dlatego zwróci się nie- 
wątpliwie w tej sprawie do 
Bakit Francji. który w ciągu 
ostatnich miesięcy, jak świad- 


m | 
gi A 
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czą ostatnie bilanse pożyczył 
ruż skarbowi państwa dwana- 
ście do trzynastu miljardów 
franków. 

W razie podwyższenia tej 
sumy do 20 miljardów, przy* 
szły rząd dysponowałby odra” 
zu kwotą 6 do 7 m ljardów. W 
nieoficjalnych kołach finan- 
sowych, jak twierdzi dzieńe 
nik, wysuwany jest również 
plan ostemplowania bankno- 
tów. Pozwoliłoby to bówiem 
na uzyskanie 2 do.3 miliardów 
franków, co podniosłoby do 
10 miljardów ogólną sumę, ja- 
ką natychmiast mógłby dy- 
sponować skarb państwa. 


karodów 


Jeśli sankcje nie u egną likwidzcji 


LONDYN (PAT.) Prasa an-| miał, 


gielska przywiązuje dużą wa- 
gę do rozmowy. jaką odbył 
ambasador włoski 
ministrem  Edenem, p 
'ślej y było 
spotkanie brytyjsk.ego mini- 
stra Spraw Zagranicznych z 
ambasadorem włoskim od 


chwili zajęcia Addis-Abeby! 


przez Włochów. 

Według dzienników Grandi 
wyraźnie zaznaczył, że likwi- 
dacja sankcyj jest warun- 
kiem dalszego pozostawania | 
Włoch w Lidze Narodów 
i współdziałania ich w dziele 
porozumienia europejskiego. 

Grandi powtórzyć miał rów- 
nież oświadczenie Muszolinie- 
go, że nie ma on żadnych wro*! 
Eo zamiarów wobec Wiel- 

iej Brytanji, dąży do zbliże- 


Grandi z, 


to_pierwszt 4 


że pomimo całej goto- 
wości Wielkiej Brytanii do 
podjęcia rozmów z Włochami, 
chylenie sankcyj jest spra- 
figi Naródów. a nie Wiel- 

Brytąpjmi - 
I imes“ stwierdza, że cho- 
ciaż w kołach miarodajnych 
niema skłonności do przece- 
niania ważności wizyty Gran- 
di'ego, to jednak tłumaczona 
ona jest jako krok, mający na 
kapie. odpręże- 
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„Daily Herald“ twierdzi, 
że sesja Rady Ligi odroczona 
zostanie do 23 czerwca, zby 
było więcej czasu na rozmo- 
wy z Włochami. Dziennik 
przewiduje, że sekretarż ge- 
neraley Ligi, Avenol, dorybes 
dzie w końcu przyszłego ty- 
godnia do Londynu, aby z 
min. Edenem, jako przewod- 
niczącym obecnej sesji Rady, 
omówić sprawę odroczenia 
sesji na tydzień. 


Jugostawja przeciw orjentacji scw.eckiej 


Agencja Press donosi 
Wiednia: 


Prezydent Czechosłowacji, 


z 


nia z Wielką Brytanją i gotów |dr. Benesz, udaje się dnia 4 
jest podjąć rozn.owy na temat czerwca do Bukaresztu na 
morza Śródziemnego, skoro | zjazd naczelników państw Ma- 
tylko sankcje zostaną uchylo- lej Ententy. Prezydentowi Be- 


8 litrach woda niej b 
chciała mn fuź przejść przez” 


ne. 
Minister Eden WALI 
| RR —"— DC S a 


gardło... Blady że zmęczenia o- 
padł na krżesio. Widząc wcho- 
dzącego doktora usiłował się 
uśmiechnąć. 

~ No! Teraz aważymy pa- 


a na wagę. 


któr spojrza! na podziałkę i we 


po | stchnął zmartwiony. 


— 46 kilo... hm... bardzo ma 
ło... szczerze mnie to martwi... 


bardzo mało... 
+ 


Pan Kozubek wrócił do do- 
mu i po wypitej wodzie roz- 
chorował się na dobre. Ale wca 
le nie myślał o sobie. 

— Biedny doktór! — wzdy- 
chał żałośnie, — Jak on się 
zmartwił, jak on się zmartwił. 
Ale co miałem robić, już wię- 
cej wypić nie moglem... 


Powiedzcie, drod. 
cy! Czy nie pobił rek 
roci? 


Czytelni 
u do- 


Nanoleon Sadek: 


na! — powiedział wesolo. do-. 


któr, zapraszając pana Kozub- 
wie 45 kilo, ale tylko 40... Jeżeli | k a A | 
Pan Kozubek podniósł się z| 
trudem i stanął na wadze. Do. ` 


neszow: towarzyszyć będzie 
minister Spraw Zagranicznych 
Czechosłowacji, dr. Krofta. 
Prasa crechosłowacka przy- 
wiązuje wielkie znaczenie do 
zjazdu bukareszteńskiego, w 
którym wezmą udział król Ru- 
munji Karol. oraz regent Ju- 


POKŁADY WĘGLA 
KOŁO ŻYWCA 

W gromadzie Rauziechowicy koło 
Żywca odkryto poklady węgla. Po- 
święcenie szybu kopalnianego i urzą 
dzeń odbędzie się w niedzielę 31 b. 
m. związku z odkryciem pokla- 
dów węg'a zawiązała się spółdzielnia 
górnicza „ Jedność”. 

KOMISARZ 
ZASTRZEL It BUŁMISTRŻZA 

W Arias, w prowincji Salta, miej- 
scowy homisarz policji zastrzelił z 
niewyjaśnionych dotychczas powo- 
dów burmistrza miasta. 

/WORNA EGZEKUCJA 

NA KRZEŚLE ELEKTRYCZNEM 

Ubiegłej nocy stracono na krześle 
elektrycznzim w więzieniu Sing-Siug 
4-ch zabójców właściciela kawiarni 
w Brooklinie. Egzekucja trwała za- 
ledwie 20 minut. Jest tą pierwszy 
= 16 lat wypadek poczwórnej egze- 

ucji. pó 

MIASTO LEGŁO W GRUZACH 

Trzęsienie ziemi zniszczyło calko- 
wicie miasto Les Charras w pro- 
wiucji San Louis. Ludność cais 


gosławji, ks. Paweł. W obra 

ach zjazdy wezmą udział mi- 
nistrcwie Spr. Zagranicznych 
zainteresowanych państw. 


Najpoważinejszą różnicę 
zdań w lonie pańsiw Małej 
lintenty wywołuje kwestja po 
lityki wobec Rosji sowieckiej. 
Czechosłowacja i Rumunja 
zdecydowaly się ua prowa- 
dzemie polityk: zbliżenia do 
Rosji sowieckiej, gdy tymcza” 
sem Jugosiawja opowiada się 
za orjentacją antysowiecką. 


całego Świata 


PRZYWÓDCA FASZYSTÓW 
RANIONY W SĄDZIE 
KAŁAMARZEM 

W czasie procesu arta. faszy 
stów hiszpańskich Primo de Rivery, 
ten ostatni został lekko ranny ka- 
łamarzem. którym rzucił w niega se- 
kretatz trybunału, czując się obra- 
żonyim. Publiczność zlożona prze- 
ważn'e ze zwołeaników Primo de 
Riverv, gwałtownie zaprotestowala. 
Aresztowano 37 członków „falangi 
hiszpańskiej”. 

MORDERCA ŻONY PISARZA 

Giovanni Fiorenza, który udusił 
żonę pisarza Nancy Titterton, został 
skazany na Śmierć na krześle elek- 
trycanem. 

FALA STRAJKÓW W AMERYCE 

W 20 stanach St. Zjednoczonych 
strajkuje obecnie 46.000 robotników. 
W stanie Maine strajkują tramwaja- 
te.. W Milwaukee strajkuje 2.000 
rcbotników pertowyćh. W Dallas (~t 
Texas} porzuci! pracę wWOŻBiCA, Ń u 
Nuwym Jorku strajkuje 7040 [ryzie 
rów. Wszyscy strajkujący. żądałj 
nadwyżki płac, 


nich Aleksandra Prusa, nie 
objętego poprzednim aktem 
oskarżenia. 

W procesie przytyckim zgło 
szono dotychczas 9 powództw 
cywilnych popieranych przez 
adwokatów rolaków, niezaleź- 
nie od powódziw zg!oszonyć 
przez adwokatów żydowskicie 
W sali sejinikowej, gdzie to" 
czyć się będzie rozprawa, 28” 
rezerwowano 31 miejsc dla 
prasy, tyle bowiem wydano 
kart wstępu przedstawicielom 
prasy krajowej i zagranicz 


Dwie odrębne serje spraw 0 
zajścia wyloczore narodow’ 
com rozpoczną się w czerwcu 
przed >ądem Okręgowym W 
Częstochowie. Na tie zajść W 

w. częstochowskim i pow: 
conińs!.im sporządzono 14-ak“ 
tów oskarżenia, które obejmu- 
ją blisko 180 osób. W pierw- 
szej instancji znajdzie się rów 
nież sprawa o zajścia w Wy” 
szynie, gdzie zabity został sę“ 
dzia Sictiski. Proces ten wy” 
znaczono na 6 czerwca w 547 
dzie Okręgowym w Kaliszu. 

Z procesów w wyższych in" 
stancjach wymienić należy 
dwie sprawy, które znajdą się 
na wokandzie w Warszawie; 
a mianowicie: proces o zajścia 
w pow. Wysoko Mazowieckim, 
wyznaczonym W Warszaw ım 
Sądzie Apelacyjnym na dzień 
4 czerwca, oraz glośną sprawę 
o zajścia wyborcze w Kowie- 
sach pod Skierniewicami, któ- 
rą ostatecznie rozstrzygnąć ma 
Sąd Najwyższy w dniu 10 p. m. 
w zaa 


UCIECZKA Z WYSP 
"SKALISTYCH 


NIEZWYKŁE PRZYGODY AGENTA 
WYWIADU ANGIELSKIEGO 


Talemnica 
zatopionej wyspy 


PRZYGODY DWÓCH BOHATER- 
SKICH CHŁOPCÓW 


MARM : LADA 
LA PYTKA 


m 


WESOŁE PRZYGODY PIĄTKI 
UCZNIÓW Z INTERNATU 
NIŻYCKIEGO 


CHARLIE CHAPLIN 
| DYRDZIO BRZDĄC 


W KARKOŁOMNYCH  PRZYGO- 
DACH W ALPACH 


FLIP I FLAP 
zakładają końską... 
szczękę! 


OTO 
TRESC N2 Z2-go 


SWIATA 
PRZYGÓD 


NAJPOPULARNIEJSZEGO TYGO 
PNIKA OBRAZKOWEGO W POL 
SCE 


Wacław Sieroszewski 


„Na Moskala bez rozkazu“ — Spacer ze śmiercią — Wulkan myśli i uczuć 
— Niech Niemcy pobiją Rosję, a Francja, Niemców — Na jeden rozkaz sieć 
bojowych organizacyj — Bezwład rodaków najtragiczniejszem rozczarowaniem 


il. 

Zaledwie Komendant wy: 
Szedł na wały, ciche do tej po- 
ty okopy rosyjskie zagrzmiały 
od strzałów... Komendant nie 
zwracał na nie uwagi i dalej 
szedł grzbietem wału... Salwv 
rosły i nawet zaczęły grać kara 
biny maszynowe... Wtedy za- 
szumiało w naszych okopach. 
Zolnierze nie strzelali, bo to bv 
ło zabronione, ale krzyczeli na 
mnie z dołu wzburzeni: 

— Sirko, jeżeli Komendani 
zaraz nie zejdzie do rowu, to 
my ruszymy na Moskala do 
ataku bez rozkazu!.., 

Musiałem powtórzyć Ko- 
mendantowi ich groźbę, ro- 
ześmiał się wśród kul dobrym 
wesolym uśmiechem | zawo- 
łał: 

— To ty ściągnąłeś tę bu- 
rzę ognia swemi czerwonemi 
wyłogami i czakiem. Ach. ta 
kawalerjal... 

Zszedł jednak do rowu i 
strzelanina ustała. 


Śmierć zagląda w oczy 


Innym razem pod Brzecho- 
wem, gdy zwiedzał linję bo- 
jową, widziałem, jak granat 
uderzył tak blisko od niego. 
że obsypał go grudkami zie- 
mi. Stał dalej lornetując, do- 
póki drugi granat nie uderzył 
z drugiej strony równie blisko 
i adjutanci nie zmusili go do 
+ się... a 

Takie wypadki zdarzały si 
"bkrdzo M miiti 

Na szczęście Polski kule 
szczędziły go. 

Nigdy nikt z pośród nas le- 
tdk nie widział cienia 
ęku na tej szlachetnej twa- 
rzy, a przecież chodził ze 
„śmiercią pod rękę nieustan- 
nie”, z początku od stryczka 
carskiego, następnie kuli 

jowej, wkońcu od zamachu 
tajnego potępieńca. 

Nie była to tępa obojętność 
na grozę śmierci, lecz mężna, 
spokojna wobec niej postawa, 
gdyż przecież to on nad trum- 
ną Słowackiego w Krakowie 
-8 czerwca 1927 r. powiedział: 

„Żyło ludzi mnóstwo i wszys 
cy pomarli. Pokolenia za po- 
koleniami, żyjące codziennem 
życiem, zwykiem, lub niezwy- 
kłem, do wieczności przecho- 
dzą, pozostawiając po sobie je- 
no ogólne wspomnienia. Wspo 
mnienia, gdzie imion niema i 
niema nazwisk... A jednak 
prawda życia ludzkiego daje 
nam i inne zjawiska. Są ludzie 
i są prace ludzkie tak silne i 
tak votężne, że śmierć prze- 
zwyciężają, 2e żyją i obcują 
miedzy nami... 


Głęboka fllozofja 


W tych kilku zdaniach 
mieści się cała filozofja, która 
pozwoliła Komendantowi wy- 
chować sobie odpowiednich 
żołnierzy, a jak to robił, niech 
posłuży drobny przykład, ma- 
ło komu znany. Opowiadał 


mi go oficer, towarzyszący Ko | kł 


mendantowi w  nadniemeń- 
skiej bitwie. | 

„Bój przeciągał się, wojska 
nasze nie mogly zająć Lidy i 
Komendant niecierpliwił się, 
gdyż to psuło mu Jego oblicze- 
nia. Okazało się, że na linji 
szalał rosyjski pociąg pancer- 
ny i nie puszczał naszej pis- 
Pa Komendant osobiście 


wybrał się, żeby, zobaczyć jak 


rzeczy stoją. Szedłem za nim 
ztyłu. Kiedy przybyliśmy na 
linję bojową, okazało się, że 

aterja; która powinna była 
osłaniać naszą piechotę zabie- 
ra się do odwrotu. Od Lidy 
nadjeżdżała na nas, ziejąc 
ogniem pancerka. 


Pamiętna rozmowa 


— Co pan zamierza? — sps- 
tał Komendant, przyjąwszy ra 
port cd dowódcy haterji. 

— CLofam się, dwie armaty 
zdemontowane, połowa obsłu- 
gi wybital... 

— Ja jednak uważam, že 
trzeba iść naprzód!.. 
kim? — spytał artyle- 
rzysta, wskazując na ciała za- 
bitych. 

Żołnierze przestali zakładać 
konie i pilnie słuchali. 

— Z nimi! — odparł Komen- 
dant, wskazując na żywych. — 
Ja jednak idę naprzód... — do- 
dał i ruszył ku nieprzestającej 
strzelać pancerce. 

Nie uszliśmy dziesięciu kro- 
ków, jak zahuczało za nami, 
działo jak pifka wyskoczyło 
naprzód, dało strzal z odle- 
głości paruset megrów i w jed- 
nej chwili wysadziło pancerkę 
w powietrze. 

— Tak trzeba było zrobić 
odrazu!... — powiedział Ko- 
mendant z uśmiechem. Ko- 
mendant baterji i żołnierze 
dostali odznaczenie.“ 

Nie wiem, czy tak było do- 
kładnie, czy nie, powtarzam 
cudze wyrazy, ale gdym opo- 
wiadanie powtórzył Marszał- 
kowi. Ten przyznał. że bvło 
coś w tym rodzaju. 


Legendy 


Nie lubił, gdy takie rzeczy 
o Nim opowiadano, dlatego 
trudno było je sprawdzić, ale 
legenda o Marszałku jest ta- 
kich opowieści pełna. 

Marszałek byi'ze wszystkich 
znanych mi historycznych po- 
staci najbardziej wszechstron 
nym człowiekiem. Miał sub- 
telny i wyrobiony smak arty- 
styczny, był wybitnym pisa- 
rzem, wspaniałym w razie po- 


trzeby mówcą. Pamiętam Je- 
go parogodzinną mowę na 
zjeździe P. P. S. we Lwowie w 
1906 roku, gdzie znaczna wiek 
szość delegatów zamierzała 
wykreślić z programu partji 
ziehodlEwóżć: Polski. 


Wszyscy pamiętali 


Mowa ta, to był wulkan my- 
śli i uczuć, którego lawa por- 
wała i zatopiła nawet przeciw 
ników, tak, że narazie cofnęli 
się i darowali życie... niepod- 
ległosci. 

Co się zaś tyczy przezor 
ności i przenikliwości politycz 
nej Marszałka, to nie potrze- 
buję dowodów przytaczać, 
gdyż wszyscy je znamy i poli- 
tycy nasi długo z niej będą ko- 
rzystać... 

*rzytoczę jednak mały przy 
ad, który oświetli jakiemi 
drogami chodziła nieraz ta 
śmiała i niezwykła myśl poli- 
tyczna. 

Było io w lutym 1914 roku 
w Paryżu. Wracaliśmy, o ile 
sobic przypiminam, ze słynne- 
go odczytu Marszałka w Socie- 
te Geographique. Zgadało się 
o możliwości bliskiej wojny. 

— Dla nas idealnem rozwią- 
zaniem byłoby, gdyby, Niemcy, 


obiły Rosję, a Francja po- 
biła Niemców! — powiedział 
wtedy. 

Myśl wydała się narazie 
dowcipnym paradoksem, a jed 
nak utkwiła mi ona w pamięci 
i następnie śledząc za polityką 
Komendanta wciąż wyczuwa- 
łem ją w podłożu Jego pla- 
nów. Ona to kazała Mu szcze- 
rze, pomimo austrjackich szy- 
kan, popierać państwa central 
ue w ich walce z Rosją, ona to 
kazała Mu wbrew rozkazom 
cdprowadzić Legjony z pod 
Srzywopłotów do Krakowa w 
obawie, że p eecaconń: 3a; Mo 
rawy mo ć latwo wysłane 
staniĘd do YWioch, albo na 
front francuski, ona wreszcie 
po pobiciu Rosji i upadku ca- 
ratu kazała Mu odmówić przy 
sięgi Niemcom. 

Na parę dni przed wywie- 
zieniem do Magdeburga wy- 
dał rozkazy oficerom oraz bliż 
szym współpracownikom, że 
mają zwrócić się teraz przeciw 
Austrjakom i Niemcom. Jego 


PY 


' gó 


już nie było wśród nas, ale na 
ego rozkaz w całym kraju 
tworzyła się sieć Wosowika or- 
ganizacyj do walki z okupan- 
tami.. Rozkazywał nam jego 
cień, jak będzie rozKazywać 
przez wieki... 

Ale wierna i posłuszna mu 
była z początku Jego mała czą- 
sika wielomiljonowego naro- 
u. 


— Bezwład rodaków w 
pierwszych latach wojny był 
dla mnie pierwszem najtra- 
giczniejszem rozczarowaniem 
— powtarzał nieraz. 

by cały naród do pracy i 
walki pociągnąć, aby scemen- 
tować go potrzebą i zrozumie- 
niem wolności, musiał Marsza- 
łek Piłsudski dużo w sobie i w 
innych przemóc, przecierpieć, 
przedumać, musiał złożyć na 
ofiarę nieraz swoją dumę i ka- 
zał składać ją swoim najbliż- 
szym. A był już wtedy prze- 
cież Naczelnikiem Państwa, a 
mógł być samowładnym dykta 
torem. Dokończenie jutro. 


Str. 3 


W obronie rośliny 


9 państw podpisało w tych 
dniach umowę w sprawie o- 
chrony Welwitczji. Welwitcz- 
ja jest rośliną. Jest to bardzo 
rzadka roślina, która rośnie 
tylko w niektórych miejscach 
pustyni Kalahari i w niektó- 
rych okolicach Afryki, które 
rzadko odwiedzają biali. 

Już niejednokrotnie podej- 
mowano próby przeflancowa- 
nia tych roślin na inny grunt. 
Nie dawało to żadnego rezul- 
tatn. Roślina tam się nie przyj 
mowała. 

Welwitczja jest dlatego tak 
drogocenna i tak chroniona, 
ponieważ uczeni przypuszcza 
ją, że jest to najstarsza rośli- 
na, jaką odkryto na kuli ziem 
skiej. Nie posiada ona pnia, 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKĄ 


6.30 Pieśń, 6.35 Pobudka, 6.34 Gimnastyką, 
6.50 Muzyka, 8.00 Audycja dia szkół, 8.16 
Audycja dla poborowych, 11.57 Sygnał cza: 
su, 12.00 Hejnał, 12.15 „Nie bójmy się szar- 
warku“ pogadanka, 12.25 Koncert, 13.96 
Chwilka gospodarstwa domowego, 14.30 Zë 
społy operowe (pry), 15.00 „Kryska na 
Matyska” — humoreska, 15.15 „Nasz handel 
morski”, 15.20 Przegląd giełdowy, 15.30 Ze- 
spół salonowy Niny Mansklej, 16.00 Lekcja 
języka francuskiego, 16.15 „Działo się to 
maja” — słuchowisko dla dzieci, 16.45 „Ca. 
ła Polska śpiewa”, 17.00 Koncert solistów, 
17,40 „Kartel strzech” — pogadanka, 17.50 
„Przeglad wydawnictw”, 18.00 Transmisja 
Nabołeństwa Majowego, 18.50 „Zycie kuitu- 
rałne i artystyczne stolicy”, 19.05 Koncert re 
kiamowy, 19.35 Wiadomości sportowe, 19.45 
Pogadanka aktualna, 20.00 Koncert. 20.58 
„Obrazek z Polski współczesnej”, 25.00 Au- 
dycja dla Polaków zagranicą „Zielone 
Świątki”, 21.30 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Malej Ork: P. R., 23.00 Wiadomości meteor. 
dle żeglugi powietrznej, 23.05 Mu 
neczna. 


zyka va- 


W dniu 1 czerwca r. b. mija dziesięć lat od chwili objęcia władzy przez P. Prezydenta 
Rzplitej prof. Ignacego Mościckiego. Cały kraj przygotowuje się do uroczystego jubi- 
leuszu, wyznaczonego na dzień3 czerwca, aby oddać hołd zasłudze Pierwszego Obywatela. 
Na zdjęciu P. Prezydent w stroju myśliwskim przy upolowanym niedźwiedziu. 


dzięki robieniu wełnianych pończoch I 


Rudolf Walter Bosshard, oby 
watel angielski i członek misji 
w Ghinach. był pewnego dnia 


porwany wraz z jeszcze jed- 
nym misjonarzem przez rabu- 
siów chińskich. Podczas gdy 


umożliwił policji nałożenie mu kaldan 


Przed kilku dniami posia- 
dacz ziemski Legarde zabił w 
lesie paehciarza Bodita, ojca 
S-ga dzieci, i zakopał tam je- 
go zwłoki. Początkowo poli- 
cja nie mogła wpaść na trop 
zbrodniarza. Wkrótce jednak 
przypomniano sobie, że La- 
garde wygrażał się pod adre- 
sem Bodita i przysięgał, że go 
zabije. 

Policja udała się do willi 
Lagarde'a w Bradson (połud- 
niowa Francja), chcąc go are- 
sztować. Posiadacz ziemski za 
barykadowałt się jednakże 
wraz z żoną i dwiema córecz- 
kami w willi i przyjął policję 
strzałami. Policja zaś nie mo- 


ła oddawać strzałów, ani zro- 
bić użytku z bomb łzawią- 
cych, ponieważ Lagarde umie- 
ścił w oknie swe córeczki, 

Postanowiono więc oblegać 
willę. Przez 40 godzin trwało 
oblężenie i przez ten cały 
czas zbrodniarz nie odchodził 
od okna i nie przestawał strze 
lać do policji. Wreszcie zmę- 
czenie wzięło nad nim górę. 
Zasnął na parapecie okien- 
nym. Wówczas policja wdarła 
się do willi, założyła zbrodnia- 
rzowi kajdanki na ręce i od- 
prowadziła do więzienia. Jego 
żona leżala w kącie jednego 
z pokojów prawie że nieprzy- 
tomna z. wyczerpania, 


żony misjonarzy zostały zaraz 
zwolnione, 'obu mężczyzn upra 
wadzono wgłąb kraju. 

Towarzysz niedoli Bosshar- 
da wkrótce zmarł wskutek wy 
cieńcztnia, a za Bossharda zio 
żono wysoki okup. Bandyci po 
otrzymaniu okupu nie chcieli 
jednakże go wypuścić na wol- 
ność, żądając znowu pienię- 
dzy. Gdy władze nie chciały 
się zgodzić na te bezczelne żą- 
dania, bandyci postanowili 
zgładzić misjonarza. 

Te pertraktacje trwały 5 mie 
sięcy, a w tym czasie Bosshard 
zabijał czas robieniem wełnia- 
nych pończoch na drutach. 

Bandyci, którzy z uwagą 
przyglądali się jak on błyska- 
wicznie robi drutami, byli za- 
chwyceni jego produkcją i c- 
biecali mu wolność gdy dla ca 
tej bandy zrobi pończochy. Mi 
sjonarz gorliwie wziął się do 
pracy. W ciągu pół roku zrobił 
dla każdego z nich po kilka 
par pończoch, a bandyci zwró* 
cili mu wolność. 
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— Dlaczego nie zostały prze 
prowadzone na miejscu bada- 
> osób zbierających grzy- 

y 

— Nikt z obecnych tam o 
sób nie widział sceny doko- 
nywanego morderstwa. Nie- 
którzy mówili, że słyszeli 
głośną wymianę zdań, coś jak- 

y sprzeczkę. 

— Świadek mówił o znale- 
zionych śladach dwóch idą- 
«cych osób. Czy morderstwo 
było dokonane tam, gdzie 
ślady się kończyły? 

— Nie. Od śladów do miej- 
sca znalezienia zwłok było 
około 12 metrów. 

— Świadek Brodniewicz! — 
wywołuje przewodniczący, po 
zwolnieniu św. Pastuszaka. 
Do stołu podchodzi st. przo- 
downik policji w _ Obrzycku. 

Czy świadek dokonał 
aresztowania oskarżonego? 

— Tak jest, 

— Kto przeprowadzał pierw 
sze badanie? 


-Alibi oskarżonego 


— Ja badałem oskarżonego 
ogólnie. Ponieważ ten wypie- 
rał się winy, chciałem ustalić 
alibi oskarżonego, przesłuchu- 
jąc go tylka na tę okoliczność. 

przeczności, podawane bac 
oskarżonego przemawiały za 
tem, że Dobiński dopiki. się 
zbrodni. Początkowo poleci- 
łem odprowadzić podejrzane- 
go do aresztu. Po upływie 
pewnego czasu, Dobiński, 
sprowadzony ponownie do 
kancelarji zaczął opowiadać, 
żerzmarłą zabił kochanek je- 
go żony. Później jednak roz- 
myślił się, że takie oskarżenie 
nie doprowadzi do celu i przy 
znał się do winy 


— Czy zeznania oskarżonego orszakiem, jak za pogrzebem 


były 
śr 
też 
przyznał się do winy? 

— Ja go nie biłem. Dopiero 
po przyznaniu się oskarżone- 
go uderzył go posterunkowy 
Mańko, mówiąc, że i tak óświa- 
ta Bożego nie będzie oglądał. 

Przewodniczący przystępu 
je do odczytania aktu ślubu 
zmarłej Anastazji z Szukałow 
skich oraz aktu przedślubne- 
go Szwarczykówny i metryki 
urodzenia oskarżonego. 

Lista świadków została wy- 
czerpana, więc zamknięto po- 
stępowanie dowodowe i za- 
rządzono przerwę do dnia 
następnego. 


Powietrza, powietrza 
Była już godzina jedenasta 


wieczór. Zakończenie posiedze 
nia sądowego sprawiło mi ta- 
ką ulgę, jakgdyby otwarto 
wieko trumny duszącemu się 
w niej człowiekowi. 

Z zadziwiającą szybkością 
opuszczał salę komplet sę- 
dziowski, a wślad za nim ław- 
nicy, sprawozdawcy prasowi, 
z wreszcie publiczność. Do sa- 
mego ostatka nie opuszczały 
law tylko Marja i jej matka— 
moje dwie wierne przyjaciół- 


i, 

Z powodu późnej pory, pro- 
kurator odmówił prośbie Ma- 
rji o udzielenie widzenia ze 
mną. Siedzialy obie, zalewając 
się lzami, bezradne i opuszczo 
ne przez wszystkich. 


„Pogrzebowy*” orszak 


Kiedy sala opustoszała zu- 
pełnie zostałem odprowadzo* 
a7 przez policjantów do celi 

a aresztowanych. 


„wymuszone zapomocą | szły dwie kobiety, cicho li 
ów niedozwolonych, czy|pując. W dyżurce nałożono 
oskarżony  dobrowolnie|mi kajdany, poczem tą samą 


rogą powróciłem do celi. 

Otwieranie drzwi obudziło 
śpiących Alfreda i Ernesta. 
Usiadłem na stołku, zapomina- 
jąc o obowiązku rozebrania 
się i oddania rzeczy na kory- 
tarz. Oddziałowy stał w pro- 
gu celi, patrząc na mnie ze 
szczerem współczuciem. 

— Jakże przedstawia się 
sprawa, panie Dobiński? — 
zapytał delikatnie. 

Niedbałe machnięcie ręką 
wystarczyło mu za odpo- 
wiedz: 

'— Czyżby tak źle było? — 
zapytał ponownie. 

— Gorzej jeszcze! — odpar 
łem z westchnieniem — ciężko 
mi nawet opowiadać o tem. 


Głód 


Alfred i Ernest podnieśli 
głowy i zapalili papierosy. 
Współczując mi, nie starali 
się nawet męczyć mnie pyta- 
niami. Znużony zapomniałem 
o głodzie i bez pożywienia 
położyłem się do łóżka. 

głowie mi wirowało. Co 
chwila przed oczami mojemi 
przesuwały się postacie świad- 
ków, którzy swojemi zezna- 
niami kopali pode mną grób. 
Jak dwie świece, widziałem 
przed sobą błyszczące, sępie 
oczy prokuratora, to znów 
przed oczami mnjaczyły jak 
w półśnie dwie płaczące kobie- 


a 


Y.: 5. 

Zmorzony głodem i nieprze- 
spaną poprzednio nocą, za- 
enąłem wreszcie snem twar- 


Dzwonek na pt wy- 
rwał mnie z glębokiego snu 
i przypomniał mi, gdzie się 
znajduję. Zerwałem się na 
równe nogi i pośpiesznie po- 
biegłem do korytarza po swo- 
je rzeczy. Głęboki sen pokrze 
pił mnie na ciele, a zapewnie- 
nia Alfreda i Ernesta, że „nie 
taki djabeł straszny, jak go 
malują" dodały mi otuchy. 

Z dziwnym w takich razach 
apetytem spożywałem Śniada; 
nie, opychając się niezliczoną 
ilością tarłinek, zapijanych 
osłodzoną czarną kawą. 


— Szkoda, psiakrew, że nie 
postarałem się przez Felka o 
trochę gazu dla ciebie — odez- 
wał się Alfred. Kropnąłbyś 
sobie szklanicę, to i smutek 
by odleciał do piekła. Pamię: 
taj, że gruni się mie przejmo- 
wać i głowę trzymać mocno 
do góry. Dziś nerwy twoje 
muszą wytrzymać ciężką pró- 
bę — przemawiać będzie pro- 
kurator, a przecież i sam też 
będziesz musiał coś powie- 
dzieć na swoją obronę. 

— No, panie Dobiński — 
odezwał sie otwierając celę 
oddzialowy — z Bogiem w dro 
ge! 

— A wracaj z policjan- 
tem! — roześmieli się Alfred 
i Ernest wślad za mną. 

Sala posiedzeń w niczęm 
nie zmieniła swojego wczo- 
rajszego wyglądu. Nawet pu- 
bliczność, o ile to zdążyłem 
zauważyć, była na sali ta sa- 
ma — wczorajsza. Marja i jej 


dym, nieczułym na wszystkie] matka siedziały na tych sa- 
wrażenia doznane w ciągu! mych miejscach z zaczerwie* 


14-godzinnego posiedzenia są- 


Za tym; du. 


nionemi od płaczu oczami. 
Zmienili się tylko policjanci, 


Prawa przed ruku zastrzeżone 


BIŁEM ZONE... 


stojący obok mojej ławy: 4 
dziwną niecierpliwością, a Za” 
razem lękiem oczekiwałem na 
wejście kompletu  sędziow” 
skiego. 

Wreszcie rozległ się dzwo* 
nek i serce moje zaczęło ude” 
rzać w przyśp eszonem tem 
pie. Ostry wzrok prokuratorf: 
skierowany w moją stronę: 
przeszył mnie nawylot. Mimo 
woli spojrzałem na łagodną 
w wyrazie twarz przewodni” 
lcząccgo, nie mogąc wytrzy' 
|mać wzroku mojego oskarży: 

Jciela. 

— Wznawiam  pos'edzenie 
sądu, przerwane w dniu Í 
kwietnia 1924 r. o godzinie 
'923-ej — rozpoczął przewodni” 
|czący, otwierając akta spre 
"wy. — Stwierdzam. że oskarżo 
ny i obrona tegoż są osob'ście 
ślecni, Czy oskarżony ma je” 

szcze co do nadmienienia? 


1 


Posiedzenie trwa 


Niespodziewanie rzucone py 
(łanie przewodniczącego za“ 
skoczylo mne i udalo: jak 
obuchem w głowę. Chciało mi 
;się krzyczeć na całe gardło. 
'że wszystkie zeznania świad- 
ków mijają się z prawdą, 8 
głos uwiązł mi w krtani i nie 
jasna wydobyć z siebie od* 
powiedzi. Dr. Krzyżankiewicz 
odwrócił w moją stronę gło” 
„wę i spojrzał na mnie z poli- 
| towaniem. 
| — Niech pan prosi sąd o ze- 
|zwolenie na przemówienie na 
i ostatku — pouczył mnie i sam 
„odwrócił głowę w stronę sto” 


Esike oirafilem wybełko* 
Í tać tych kilka słów prośby i 
jak kamień opadłem na ławę. 


Dalszy ciąg jutro. 


Za grzechy matek 


Wzruszająca (ragedja w rodzinie ksiaqżęcej 


Dalszy ciąg przeżyć księstwa Runiewiczów już 
jest nam dostatecznie znany. Nie dziwmy się więc 
teraz, że pomimo, iż pożycie ich układało się co- 
rag pomyślniej, dzieci już z tego małżeństwa nie 


yło. 
'* Tem, zapewne, też tłumaczy się, że ogrom swe- 
go utzucia macierzyńskiego księżna Krystyna 
przelała na | Boże ra 

Być może, że gdy y miała dzieci ze swego 
„małżeństwa, wszystko poszłaby inaczej... może 
nie poszukiwałaby Haneczki z takim zapałem... 
„możeby tego wszystkiego nie przeżywała tak tra- 
gicznie... 

Możeby nie prosiła błagałnie, aby teraz po od- 

„zyskaniu córki, nie była ponownie osamotniona 
przez małżeństwo... 
" To też, gdy księstwo Runiewiczowie zapropo- 
powali, aby młoda para państwa mecenasostwa 
Marlickich zamieszkała w pałacu księstwa, tam 
ci nie mogli odmówić... 

Zresztą, pałac był tak piękny, że nietrudno się 
było zgodzić. Państwu młodym przezmaczonoby 
całą osobną część pałacu. 
bowstało jeszcze inne pytanie... Chodziło o 
uprawnienie Haneczki, aby nie pozostawała dłu- 
żej bez nazwiska, dzieckiem, bez opieki. znajdą... 

Coprawda, przez pozyskanie nazwiska Tarlic- 
kiego, jako przyszłego męża, miałaby już te trud- 
ności usunięte... 

Byłyby jednak kwestje przy formalnościach 
ślubnych... Pepiej Dr do tego nie dopuszczać. 

Sposób nato był bardzo prosty. 
rzecież już poprzednio książę Runiewicz był 
zdecydowany zaadoptować Haneczkę. 

Postanowił uczynić to niezależnie od przyszłe- 
go ślubu Haneczki. 

Poszłaby do ślubu już nie jako dziecko niewia- 
domego pochodzenia i nie posiadające wlasne- 


go nazwiska, lecz jako księżniczka Runiewi- 
czówna. 

Po matce miała, zresztą, pełne prawo do tego 
miana. 


Formalności wszakże trwały przez dłuższy . 


czas, pomimo. że książę Runiewicz. dzięki swym 
rozległym stosunkom, uzyskiwał we wszystkich 
instytucjach znaczne przyśpieszanie urzędowa- 
nia. 

Aby przez ten czas stanowisko Haneczki wo- 


bec Gucia nie było dwuznaczne, wyprawiono im 


wspaniałe zaręczyny. 

Przybyło mnóstwo gości, zarówno ze strony 
księstwa Runiewiczów, jak państwa Tarlickich. 

Zaręczyny tę były, zresztą, przedmiotem  mnó- 
stwa plotek i docinków, wiedziano bowiem, że 
Tarliccy pochodzą z ludu. 

Nietylko nie ukrywano tego wszakże, lecz 
przeciwnie uczyniono z tego piękną manifestację. 

Wznoszono nawet przy szampanie takie toa- 
sty, jak powtórzenie i ziszczenie słów poety o 
tem, że stał się wreszcie upragniony „cud“, łączą- 
cy „z polską szlachtą polski lud". 

„Gucio zaś żartował. mówiąc do swej narzeczo- 
nej: 
— Korzystaj, póki czas, że jesteś księżniczką... 
Wkrótce będziesz już zaledwie tylko panią me- 
cenasową. 

Dodajmy, że w pierwszej chwili Gucio był na- 
Yi przeciwny zaadoptowaniu Haneczki przez 
zsięcia. 

chodziło o ambicję... Bo możnaby go posą- 
dzać, że jest łowcą posagowym... 

Póki Haneczka była biedną dziewczyną — mą- 
wiały złe języki — nie żenił się z nią, doprowa- 
dzając dziewczynę do samobójstwa i wieloómie- 
sięczńej poniewierki, a teraz dopiero nabral 
apetytu na małżeństwo, gdy, już wie, że jest dzie- 


i 


dziczką ogromnej fortuny księstwa Runiewi- 
czów i jedyną ich spadkobierczynią. 

Trzeba było wielkiej wymowy księcia, aby, 
wyperswadować Guciowi jego wątpliwości. 

— Cóż z tego — módi — gdybym jej nawet 
nie zaadoptowal? Toby mi przecież też nie prze- 
szkodziło uczynić ją poiem jedyną spadkobier- 
czynią. 

— Ale jabym na zaad 
lecz ożeniłbym się odrazu, 
initeresowności. a 

Dopiero wzgląd nato, aby przy formainościach 
ślubnych nie było znów podnoszone pochodzenie 
Haneczki, co z pewnością byłoby dla wszystkich 
niemiłe, przeważył i Gucio, zgodził się ostatecz- 
nie na adoptłację. 

Już narzekał tylko nato, że to jeszcze odwle- 
ka moment jego szczęścia... Ale zrozumiał, że nie 
wolno mu teraz stwarzać nowych jakichkolwiek 
trudności. 

Była jeszcze jedna para, która także była 
przeciwna odwlekaniu małżeństwa. 

Postanowiono, mianowicie, aby jednocześnie 

z A ślubem odbył się również ślub Zbyszka 
z Olą. 
Ola została, coprawda, także bardzo hojnie 
wyposażona przez swego ojca Warskiego, który 
sprzedał swe wielkie magazyny i kupił za nie 
piękny majątek żiemski. 

Jego córka i zięć przyrzekli mu, że będą tam 
spędzali zawsze lało, a i w innych okresach będą 
tam często zaglądali. Warski mówił. j 

— Jakie tu bdzie dobre powietrze dla moich.. 
wnucząt!... Obyście nie kazali mi na nie za 
długo czekać! 

ia i Zbyszek spoirzeli po sobie porozumie- 


WAWCZO.» 
Dalszy ciąg jutro. 


towanie nie czekał, 
ając dowód swej bez- 
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Tlumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Zakochana X-125 F. M. Czeka Pa- 
ią niedaleka podróż. Otrzyma Pani 
miłą wiadomość. Sprzeczka domo- 
wa będzie. Rozmowa ze starszą ko- 
bietą. Kłopot pieniężny. Powyższe 
wróżby wynikają ze snów, jakie opi 
sała Pani w listach z dn, 1.V i 14.%. 

P. Zofja z Powiśla. Ciężkie prze- 
życie czeka Panią tego lata w związ 
ku z członkiem rodziny. Na loterji 
nie wygra Pani. Będzie rozmowa z 
blondynem. 

Pani M. S. Z. pisze: „Mój ukocha- 
ny wrócił do mnie, zgodnie z Pań- 
ską przepowiednią. Jestem, jak Pan 
to poznał z charakteru pisma, strasz 
nie nerwowa, 1 tak okropnie plaka- 
łam po jego powrocie, że wkońtn 
zemdlałam  Płakałam naturalnie z 
radości. Życzę Panu dużo szczęścia 
i łączę ukłony od mego narzeczo- 
nego." i i 

P. Marja Teresa pisze: „Śniło mi 
się, że otrzymałam list z Gdańsku, 
bardzo gruby, w. jasno-niebieskiej 
kopercie. Po wyjęciu ze skrzynki 
chciałam go przeczytać i obndziłam 
się." 


* 


Sen powyższy wróży list, spotka- 
hie z blondynką i spór a pieniądze. 
Szczęśliwy kolor — niebieski. Amu- 
letem Pani jest zupinka w formie 

żej krówki lub chrząszcza. 

P. Marja Antonina. Blondyn ko- 
cha Panią szczerze. Wygranej lote- 
ryjnej sen nie wróży. Przyszłość 
Pani będzie lepsza niż przeszłość 
Mila wieść nadejdzie. Rozrywka 
czeka Panią. 

P. Heńka z Pragi. Blondyn durzy 
się w Pani skrycie. Szczęśliwą mi- 
łuść sen wskaznje. Kłopot pienięż- 
ny będzie. Rczmowa o chłopcach z 
szatynką. 

Zosieńka. Ma Pani prawy cha- 
takter i będzie Pani w życiu dobrze, 
Postanowienia pana W. są chwiejne, 
można neń łatwo wpływać. Ktoś Pa- 
nią będzie przepraszał. Szczęśliwy 
dzień: niedziela. 

Majowe słoneczko. Sprzeczka cze- 
ka Panią. jk. Pani pieniądze. 
Kłopot będzie. Spotkanie z blondvn 
ką. Charakter pisma zdradza do- 

broć i skłonność do marzycielstwa. 

„Storczyk — Maryla". Pogodzi się 

Pani z owym wojskowym. Przyda- 

łuhy się Pani czasowa zmiana miej- 

sca pobytu. Będzie kłopot pienięz- 
AV. Fozyęzłąćń zapowiąda się po- 
e. 


‘P, Jachna. Pozna' Pani ” Jerzego. 
Blondyn jest Pani Rag” Spór o 
pieniądze będzie. Spędzi Pani mile 
chwile w gronie osób bliskich. 

P. „Asta“. Owo dziecko wróży 
Pani szczęście. Otrzyma Pani posa- 
dę. Przezwycięży Pani trudności. 
Szatynka jest do Pani bardzo przy- 
wiązagą. Szczęśliwy dzień: sobota. 

Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. 
Wszystkie Pani strapienia miną bez 
śladu. Niech Pani pomówi z uko- 
chanym szczerze, bez zbytniej egza|- 
łacji. Najlepiej byłoby spotkać go, 
niby przypadkiem. W przyszłości 
będzie Pani zamożna. 

Samotna ira Nr. 2. U Pani 
dawno niewidzianą osobę. Ktoś Pa- 
nią obmawia Będzie Pani na po- 
grzebie w tym rokn. Przyszłość za- 

wiada się nader pomyślna. Blon- 
dyn myśli o Pani. 


Sensacyjna rozprawa przed Sądem Najwyższym 


W Sądzie Najwyższym zna- 
lazła się wczoraj niesłychanie 
sensacyjna sprawa o obrazę 
Hitlera, jako naczelnika pań- 
stwa niemieckiego. 

W katowickiej „Polonii“ u- 
kazał się w numerze z dn. 50 
stycznia 1935 r. artykuł pod 
tytułem „Carin Goering“. 

W artykule tym znalazł się 
ustęp, poświęccny hitleryz- 
mowi i powiedziano tam, że 
jest to „ideologja..., która po- 
zwala Hitlerowi kazać zabijać 
bez sądu setki ludzi, którzy 
mu się nie podobają”. 

Redaktora odpowiedzialne- 
go pisma, Augustyna Pustel- 
nika postawiono w stan oskar 
żenia za znieważenie głowy 
obcego państwa. 

Zarówno Sąd Okręgowy jak 
iSąd Apelacyjny w Katowi- 
cach skazały p. Pustelnika na 
1 miesiąc aresztu, darowując 
karę na mocy amnestji. 

Od tego wyroku odwołała 
się obrona do Sądu Najwyż- 
szego. gdzie na wczorajszej 
rozprawie obrońca oskarżone- 
go adwokat profesor S. Glazer 
wystapil z rewelacyjną tezą. 
że Hitler nie jest głową pań- 
stwa w rozumieniu prawa 
międzynarodowego. Obrońca 
złożył pisemną opinję profeso- 
ra prawa konstytucyjnego U- 
niwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie dr. Wacława Komar- 
nickiego. 

Prof. Komarnicki wywodzi, 
że w Niemczech dotąd obo- 
wiązuje konstytucja t. zw. 
weimarska z 1919 r., a w szcze- 
gólności art. 76. 

Hitler sbjął funkcje prezy” 
denta i kanclerza Rzeszy po 
śmierci prez. Hindenburga, na 
mocy ustawy z 2 s.erpnia 1934 
roku o połączeniu tych dwóch 
urzędów. 

Ustawa ta została uchwalo- 
na przez rząd Rzeszy i za- 
twierdzona później przez ple- 
biscyt, ale wbrew art. 76 kon- 
stytucji wsimarskiej nie sta* 
ło się to naskutek inicjatywy 
ludowej. 

Ponieważ zgodnie z nauką 
i praktyką naczelnikiem pań- 
stwa jest ten, co w myśl Koi. 
stytucji stoi na czele, Hitler 
jako obrany nie w trybie prze 


DRE WEEK OWE N E Z "W 
Na małej wokanizie... 


Fiegmatyczny kupiec 


(4 E.). Do sklepu z wyroba- 
mi metalowemi, którego rolaści 
cielem jest pan lzydor Pome- 
ranc, ropadł jak piorun Mena- 
sze Poroarski i krzyknął zady- 
szany: 

— Gaśnicę daj pan! p 

— Komu? — spytal kupiec. 

= Mnie! — odparł pan Me- 
nasze — Tylko prędko! U nas 
m mieszkaniu się pali. Prędziut 
ko daj pan! 

— Komu? — pomtórzył pan 
Pomeranc. 

— Jakto komu? Przecież po 
wiedziałem, że mniel Ale rusz 
się pan trochę, nie stój pan, jak 
r Tk kloc. Ja mam 
pożar m domu, czy pan nie 
słyszysz? Ruszaj się pan, psia- 
krem, daj pan już tę gaśnicę! 

Pan Pomeranc stal jednak, 
spokojnie oparty o ladę i obo- 
jętnie spoglądał przed siebie. 

— Komu? — spytał znużo- 
nym głosem. 

— (4, nie rytrzymam! — 
rorzasnał pan Menasze. — Zno- 
mu się pan spytasz komu? 
IMniel! Menaszorwi Porarskie- 


stoil Rozumiesz pan, czy nie? 
Gaśnicę daj pan!! Tępoglorocu 
jeden! Gaś-ni-cę!! 

— Komu?.. — porotórzył ku 
piec. 

Pan Menasze rozplakał się. 

— Co „komu“? 

— Komu pan glowę zaroró- 
cisz? Przecież u mnie niema 
gaśnic. Garnki są, patelnia 
jest, sitka, ale skąd do mnie 
gaśnice? Straż ognioroa je- 
stem? 

lan Menasze oniemiał, 

— To nie mogłeś pan odrazu 
pomiedzieć, że niema? — rzeki 
po chroili zdlawionym glosem. 
Nie będę teraz szukal gaśnicę. 
I tak już u mnie wszystko spa- 
lone. Ale żal mnie pana, pa- 
nie Pomeranc. Uś, jak pan te- 
raz obermie... 

Pan Menasze pokimwał smęt- 
nie głoroą, poczem przeskoczyt 
ladę, chroycił ze ściany alu- 
minjową patelnię i zaczął nią 
z całej sity okładać flegma- 
tycznego kupca. 

* 


Sąd skazał pana Menaszego 


mul! Temu co przed panem! na 5 dni aresztu, 


widzianym przez konstytucję, 
nie jest głową państwa i nie 
może korzystać z ochrony 
prawnej, jaka przysługuje 
naczelnikom państw, na tere- 
nie Rzeczypospolitej. 


dania 


W odpowiedzi na te wywo- 


skie nie są powołane do ba- 


innego państwa i znaczenię 


dy prokurator Sądu Najwyż: | ma tylko to, czy dany fakt zo* 
szego wnosił o oddalenie ka-jstał prawnie uznany czy też 
sacji, wywodząc, że sądy pol-| nie. 


Sąd Najwyższy kasację od- 


prawomocności ustaw | dalit. 


Sąd ogłosił wyrok w długotrwałym procesie 


Wczoraj, zgodnie z zapo- 
wiedzią, Sąd Okręgowy w 
Warszawie w wydziale han- 


dlewym ogłosił wyrok w pro- 
cesie gminy m. st. Warszawy 
przeciwko Francuskiemu To- 


wdowca 


a był zawodowym przemytnikiem 


Funkcjonarjusze straży gra- 
n'cznej zainteresowali się w 
ostatnim czasie osobą miesz- 
kańca Nowej Wsi, niejakiego 
Rudzika. Gospodarz ten po- 
chował niedawno żonę i zda- 
wało się, iż w żaden sposób 
nie może pogodzić się ze swa 
stratą. Często udawał się na 
cmentarz. gdzie potrafił prze- 
s'edzieć do rana nad grobem 
żony płacząc i lamentując. 

Ponieważ Nowa Wieś leży 
nad samą garnicą, a wycieczki 


pacz była zmyślona, 


cę 


Rudzika powtarzały się coraz 
częściej, zwrócono na niego 
uwagę Po kilku dniach obser 
wacji wyszły najaw sensacyj* 
ne wręcz szczegóły. Cała roz- 
Rudzik 

owiem dawał w ten sposób 
sygnał swym  wspólnikom, 
którzy słysząc'go, przekrada* 
li się z towarem przez grani- 


Całe towarzystwo wraz z 
pomysłowym sygnalizałorem 


powędrowało do aresztu. 


Zmiażdzone zwłoki natorze 


Wypadek czy samobójstwo? 


Dróżnik kolejowy, 


Kon- | płaszczu dokumenty, z któ- 


stanty Makiela, obchodząc w | rych okazało się, iż zabitym 
necy swój odcinek toru, zna- | iest 42-letni pochodzący Ż Za- 
łazł na szynach zmasakrowane | wiercia Stanisław Zaciera, za- 


żwłoki jakiegoś 
Odkrycie dokonane 
między 
wiercie. 
Zawiadomiona przez 
kielę policja wdrożyła .na- 


tychmiastowe dochodzenie w 


celu utofgamienia nieboszczy- 
ka. Podczas przeszukania kie- 


dobnie 


mężczyze v. | mieszkały we wsi Chwuszczo- 
zostało, bród, gminy 
stacjami Łazy i Za-| checkie. 


Rokitno ŚSzla- 


Przypuszczać należy, iż Za- 


Ma*|ciera padł ofiarą nieszczęśli* 


warzystwu Elektryczności, któ 
reg własnością była elek- 
trownia warszawska. 

Powództwo gminy 'zostało 
zasądzone i umowa koncesyj- 
na z 1902 roku między magi- 
stratem warszawskim i fran- 
cuskiem tłcwarzystwem zosta- 
fa rozwiązana z winy tegoż 
towarzystwa. 

Ponadto elektrownia war- 
szawska wraz z całym mająt- 
kiem ruchomym i nierucho- 
mym, nie wyłączając maszyn, 
kabli, lae kow trasformato- 
rów, urządzenia biurowego 
ıt. d. została uznana za włas- 
ność gminy m. Warszawy. 

Na mocy wyroku przypada- 
ją gminie wszystkie nierucho- 
mości, pieniądze i papiery 
wartościowe z wyłączeniem 
684.621 złotych gotówką i 
280.381 w papierach wartoście 
wych. 

Sąd nakazał eksmisję fran- 
cuskiego towarzystwa ze 
wszystkich nieruchomości, Jo- 
kali fabrycznych wraz ze 
wszystkiemi osobami, repre 
zentującemi prawa towarzy- 
stwa. 

Jednocześnie sąd postanowil 
wydelegówać sędz:ego andio- 
wego Jana Gebethnera celem 
dokonania przy udziale bie- 
głych oględzin stanu przed- 
siębiorstwa elektrowni. Wy- 
rokowi częściowo nadano ry- 


wego wypadku. Prawdopo* |gor natychmiastowej wyko- 


szedł torem i został 
przejechany przez pociąg, któ 
rego nie zauważył. Możliwe 


szeni zmarłego znaleziono w | jest jednak, iż popełnił samo- 


„Swieto Morza” 


Tegoroczne „święto Morza“ odbę-_ 


dzie się pod Wysokim Protektoratem 
Pana Prezydenta Rzplitej, który 
przyrzekł wziąc osobisty udział w 
uruczystośclach. 

Jednocześnie obowiązki członków 
Prezydjum Honorowego Komitetu 
„Święta Morza” przyjęli: Generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych, p. gen. dyw. 
Edward Śmigły-Rydz, Prezes Rady 
Ministrów, p. gen. dyw. dr. Felicjan 


mawoj-Składkowski, Prymas Polski, * 
J E. ks. kardynał dr. Angust Hlond | 


bójstwo. 

Prowadząca śledztwo poli- 
cja stara się rozwiązać tę za- 
gadkę 


nałności. 

Od tego wyroku pozwane- 
mu towarzystwu przysługuje 
prawo zapowiedzenia apelacji 
w terminie tygodniowym. 

W razie zapowiedzenia ape- 
lacji sąd sporządzi uzasadnie- 
nie wyroku na piśmie. 


W_CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


„Sama buduję swe życie” 


P. „LUi-Girlsa" znów się odezwała, 


i p. minister Murjau Zyudram-Koś- | pisząc: 


ciałkowski. 

Honorowe przewodnictwo Główne- 
go Komitetn Wykonawczego „Święta 
Morza objęła Pani Marszalikowa 
Aleksandra Pilsudska, a do Prezy- 
djam Głównego Komitetu Wykonaw 
czego zaproszono: Szefa. Kierowui- 
ctwa Marynarki Wojennej. p. kontr- 
admirała Jerzego Świrskiego, p. wi- 
coministra inż. Aleksandra Bebkow- 
skiego, p. wojewodę dr. Michała Gra 


żyńskiego, b. wiceprezydenta m. st. | Pan pisze. 


Warszawy, p. Tadeusza Szpotańskie- 
go, p. radcę Michała Pankiewicza, 
. dyr Pawła Schónborna i p. dyr. 
iesława Czermińskiego, 
Jak wiadomo „Święto Morza” do- 
rocznym jnż zwyczajem odbędzie się 
w dniu 29 czerwca. 


Czytajcie 
sensacyjne 
wspomnienia 

J. BUŁANOWA 

ktőre drukuje 
N ow y 
Sportowiec 


„Drogi Redaktorze! Niech mi wol- 
no będzie raz jeszcze zabrać głos 
w sprawie przeze mnie poruszonej, 
gdyż chcę powiedzieć kilxa słów 
„Rych W.", ktory tak niesłusznie 
mnie OSKNYLJ. 

Panie Rych W.! Pięknie Pan bro- 
ni mężczyzn. Przedstawia ich Pan 
w tak jasnem świetle, że gdyby nie 
to, że znam ich zbyt dobrze, gotowa 
byłabym jeszcze uwierzyć w to, to 
Zarzuca Pan kobietom, 
że są źródłem wszelkiego zła. Są tym 
giównym składnikiem, ktory wpiy* 
wa na podłość mężczyzn. A czy istot- 
nie nie jest inaczej, niż Pan pisze? 
Czy mężczyzna nie jest zarodkiem 
wszelkiego zła jaki woxól siebie roz 
siewa? 

Mężczyzna słara się kobietę omo- 
tać siecią swych uczuć kłamliwych. 
Maluje przed kobietą jej przyszłość 
w jasnych barwach, aby ją tylko 
zdobyć. Ściele rej Życie nieraz są- 
memi różami, lecz, niestety, wkrótce 
owe róże zamieniają się w głogi i 
ciernie, ktore wywołnją nietylko 
sam ból, lecz gorycz Í rożczarowa- 
nie. O, tak! Mężczyźni, to niewl- 
niątka! Mężczyźni, to barnnki w wil- 
czej skórze! Y 

ie kryję się pod maską niewin- 
ności, jak Pan to niesłnszn.e mi za- 
rznca. Nie maskuję się nigdy. Za- 
wsze jedynie tylko jestem sobą. Nie 


stem nowoczesną kobietą. Palę pa- 
picrosy, chodzę na dancingi, iestam 
mloda, ładna, elegancka, pachnąca, 
jak tego wymaga moj zawód. A łe 
dążę po sukcesy primaballeriny, to 


„| powinnam tak czynić, bo jestem tan- 


cerką i jak każda młoda taucerka 
pragnę zostac primaballeriną. 

zaś do mego burzliwego życia, 
to jedynie ja p ja mogłabym o tęm 
coś powiedzieć, no i osoby, które 
mnie znają, nie zaś Pan, co opiera 
swe twierdzenia jedynie ua snutych 
Rz siebie domysłach. Gdybym by 
a przyjmowała wszelkie oferty pa- 
nów, którzy mi je składali z zo 
korzystnemi propozycjami i wza- 
mian za to dawała im sieble, wów- 
czas w pojęciu Pana i innych ucho- 
dziłiabym za nowoczesną kobietę. 
A tak, ło jestem jakąś tam zacołaną 
o przestarzałych zasadach tancórką, 
kióra raczej powinnaby być zakon- 
nicą, niż tancerką. 

Lecz nie, moi Panowie, girisa nie 
jest objektem do wrażeń erotycz- 
nych. Girlsa jest rówależ człowie- 
kiem-kohiełą, i chce być szanowaną, 
jak inne kobiety, nie zaś uchodzić w 
oczach mężczyzn tylko za objekt do 
zaspokojenia waszych zmysłów. 

Tak, Panie Rych W.! Nie opieram 
swego poglądu na życiu innych ko- 
biet, ani też swoich koleżanek. Na 
życie patrzę ze swego własnego 
punktu widzenia. 3 

A zresztą jak mówi przysłowia 


jestem zacofana i nie idę śladami na| „Jak kto sobie pościele, tak sie wys 
szych prababek, jak Pan to pisze. Je | épi!“ 


Str. 6 


en 

Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss 
Nara, wódz bandy gangsterów, która działa w porozum:€- 
niu z królem „gangów ' Al Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je* niezwykłej odw1- 
ize i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli- 
czona ilość legend. Wszyscy ERER 
o niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta. 

Mazu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu 1 doktór został wezwany do pa- 
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ- 
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujaremić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego dok- 
tora, który uległ jej, pokochał ią namiętnie i gorąco, za- 
pomniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem, 
i Baez Er Al ch i 

, Walkę z bandą miss Nory ją detektyw 
mister Fred. Po dłuższych aja kiyjówkę 
m, 8 

iss Nora zosłała osadzona w więzieniu i skazana na 
karę śmierci. Miała zginąć na krześle elektrycznem. 

Zupełnie przypadkowo dowiaduje się Al Capone, że miss 
Nora przebywa w więzieniu w Sing-Sing. Dillinger opraco- 
wał plan wydostania miss Nory i w tym celu wystosował 
list do naczelnika więzienia, Thompsona. 

W gabinecie  resiauracyjnym przedstawił Dillinger 
Thompsonowi swój plan. Polegał on na tem, by Thompson 
wybrał jedną ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
„do miss Nory, która zostala skazana na dożywotnie wię- 


genjaln 
wyśledzi 


zienie, doprowadził ją do stanu nieprzytoraności i zgładził * 


ją ua krześle elektrycznem, zamiast miss Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekonane, że miss Nora nie żyje, po- 
winien ułatwić jej ucieczkę. 

Egzekucja została wykonana. Wszyscy uwierzyli, że 
na krześle elektrycznem zginęła miss Nora. A tymczasem 
miss Nora, przy pomocy narzędzi, które jej wsunął do cel; 
Romber, przepiłowała kraty, opuściła się na sznurze na- 
dół Obok więzienia oczekiwało ją auto gaugsterów, na któ- 
tem zbiegła. 

Miss Nora po wyjściu z więzienia zabrała się natych- 
miast do roboty, bowiem kasa jej wyczerpała się zupelnie. 
Uplanowała ona napad na bank Morgana. Wobec tegdł jed- 
nak, że bank Morgana był pilnie strzeżony, postanowiła wy- 
dostać pieniądze podstępem. Do dyrektora banku zgłosił się 
rzekomy reżyser filmowy, Robert Milton, który poprosił o 
zezwolenie dokonania z „natury“ zdjęć dla filmu, opartego 
z życia gangsterów. Miały więc być sfilmowane sceny napa- 
du na bank i rabowania kas. Dyrektor, ufając reżyserowi 
 filmowemu, zgodził się na dokonanie zdjęc. Rzekomi artyści 
i operatorzy przybyli do banku w czasie urzędowania, zwią- 
zali urzędników, wraz z dyrektorem, poczem zrabowali prze- 
szło miljon dolarów i uciekli. 

Ten rabunek, w tak niezwykłych okolicznościach, wy- 
woła! ogólną sensację. 

Mister Fred również zabrał się do wykrycia sprawców 
napadu na bank Morgana. W przebraniu żebraka-garbusa 
wyczekiwał przed restauracją ojca Piotra, gości i żebrał. 


ają o jej sile czaru, | 


| 


„Pewnego razu spotkał Dillingera w towarzystwie jakiegoś | 
ak któzy przejęty litością rzucił mu banknot dolaro- * 
wy3 Gdy Fred zamierzał pocałować owego eleganta w ręke, ` 


stwierdził, że ma do czynienia z przebraną kobietą. Porów- 
nując zaś numer banknotu z numerami zrabowanych w ban- 

* ku pieniędzy, stwierdził niezbicie, że sprawcami napadu na 
badk Morgana jest banda Dillingera. 

Mister Fred, błąkając się po ulicach Chicago, zauważył 
auto, w którem siedział Dillinger wraz z „królem mięsa“, 
Banksem. Fred wsiadł natychmiast do taksówki, której roz 
kazał pędzić wślad za autem gangsterów. Ale gangsterzy 
zauważyli pościg, bo gdy auto znalazło się daleko za mia- 
stem, nagle zatrzymali taksówkę i z rewolwerami w ręce 
przyskoczyli do Freda, każąc mu wysiąść. 

Za miastem, gangsterzy zauważyli pościg: zatrzymali 
łaksówkę, ściągnęli przemocą Freda do swego auta, tam po- 
znali w nim żebraka-garbusa, który stał przed restauracją 
Ojca Piotra, i domyślili się, że mają przed sobą słynnego 
detektywa. 

Po przybyciu gangsterów 2 „łupem” do farmy, rozka- 
zała miss Nora zaprowadzić Banksa do piwnicy, Freda zaś 
ilo siebie do pokoju. Miss Nora chciała wybadać go, czy nie 
wie, gdzie znajduje się obecnie Al a 

Fred odmówił wszelkich wyjaśnień. Wtedy ta miss No- 
ra użyła swego niezawodnego środka: zahipnotyzowała 
słynnego detektywa i w ten sposób wydostała odeń wszyst- 
ko, co ją ciekawiło. 

Ale nie dość tego: miss Nora postanowiła zemścić się 
w okrutny sposób za śmierć swych współpracowników 1 za 
swoją zniewagę. 


Plan miss Nory miał na celu sprawić Fredowi 
„dajwiększe katusze moralne. Miss Nora chciała 
otrzymać satysfakcję, zanim zastrzeli swego za 
ciekiego wroga. 

Spojrzała na swą ofiarę. Fred siedział na krze- 
śle oparty o poręcz. Twarz jego była śmiertelnie 
blada. Oczy szkliły się tak, jak oczy trupa. Od 
czasu do czasu wargi jego drżały. 

Miss Nora uśmiechała się triumfująco. 

— Cha, cha, cha — radowała się — oto jest ten 
„bohater... Oto tak siedzi ten znakomity detek- 
tyw, mój i AC zaciekły wróg, który słucha 
moich rozkazów, jak małe dziecko... cha, cha. 
cha, sądził, żem już umarła, myślał, że po mnie 
śladu niema, ale poczuje jeszcze smak „śmier- 
ci“... Oho! zatańczy jeszcze przede mną na łap- 
kach, jak pies... 

Cichuteńko otworzyła drzwi i zawołała kilku 
zangsterów. Między innymi do pokoju weszli 
Dillinger i „Chińczyk”. 

— No, bractwo, spójrzcie na naszego „bohate- 
ra“! Patrzcie, jak teraz wygląda najsłynniejszy 
detektyw Chicago. Fred — powiedziała szeptem. 

— No, a list o którym mówiłaś, czy ten list już 
napisał? — zapytał Dillinger. s 

— Jeszcze nie! Uczynię to w waszej obecno- 
ści. Ale chłopcy, musi być bezwzględna cisza, w 
przeciwnym wypadku plan mój może wziąć 
w łeb... 

— A gdzie jest obecnie Al Eding? Czy udało 
ci się od niego wszystko wydostać? — zapytał za- 
ciekawiony „Chińczyk”. 


— Oczywiście, powiedział wszystko, o co go | 
pytałam. 

— A więc dowiedziałaś się, 
Al Eding? Gdzie? 
sterzy. 

— Wszystko opowiem wam później... 
oświadczyła „miss Nora“ — teraz trzeba dbać o | 
to, by napisał ten list. Chłopcy, bądźcie nade- | 
wszystko spokojni. Nawet skrzypnięcie krzesła 
może zniweczyć moje plany. 

„Miss Nora“ wzięła arkusz papieru i wieczne 
pióro, podeszła do Freda i krzyknęła rozkazują- 
A Nice iied jąć do ręki papi 

— Mister Fred, proszę wziąć do ręki papier 
i pióro! Słyszy pan? Rozliż ję rand. PRE 

Fred wykonał rozkaz, | 

— A teraz pisać! — miss Nora poczęła głaskać | 
go ręką po czole — no, proszę niech pan zapyta: | 
co mam pisać? | 

— Co mam pisać? — zapytał odruchowo Fred. 

Zaczęła dykiować długi list, cedząc powoli każ- 
de słowo: 

„Szanowna Pani Banks! : 

Czasy zmieniają się. Kiedyś wyraiowałem Pa- 
nią ze szponów gangsterów, dziś sam porwałem 
Pani męża. 

Detektyw naraża setki razy swe życie — a 
starczy mu zaledwie na życie. Gangster zaś raz | 
tylko idzie w niebezpieczny bój — i w rezultacie ' 
otrzymuje miljon dwieście tysięcy dolarów. Tak | 
naprzykład zdobyłem, jak Pani wiadomo, taką su- ; 
mę, podczas napadu na bank Morgana. 


się, gdzie znajduje się 
— pytają zaciekawieni gang- 


„„Mister Fred, proszę wziąć do ręki papier i pióro! 
łyszy pan? Rozkazuję panu!... 


Człowiek jest tylko do pewnego wieku głup- 
cem-i tylko do czasu pozwała siebie wykorzysty” . 
wać. Mam tego już dość, by za kilka tysięcy do- 
larów służyć stale i wciąż bogaczcan. Chcę naresz- 
cie zostać sam miljonerem. 

Obecnie, gdy szanowny mister Banks znajdu- 
je się, że tak powiem, w mojej dyspozycji, żądam 

ami sumę pięciuset tysięcy dolarów wykupu. 
Przyzna Pani, biorąc pod uwagę, że mister Banks 
jest najbardziej zamożnym człowiekiem Chicago. | 
iż suma ta nie jest zbyt wygórowana... 

Rzecz jasna, jeśli Pani nie wpłaci tej sumy w 
ciągu trzech dni, szanowny Jej małżonek odwie- 
dzi swych praojców, a grzeszne jego ciało zosta- ' 
nie poćwiartowane, poczem w nowej eleganckiej 
walizie wyślę je pocztą do Pani. 

To samo stanie się, jeśli Pani odważy się za- 
wiadomić o wszystkiem policję. | 

Być może, Pani zechce mnie odsżukać. Sądzi | 


Pani zapewne, że Williama Freda wszyscy znają, 
że go łatwo będzie poznać; — muszę zalem Panią 
uprzedzić, że nawet sto tysięcy wywiadowców nie 
zdoła mnie. odnaleźć. | 

Jako deliektyw — byłem postrachem świata 

angsterów. Teraz będę postrachem wszystkich 
deleted i policjantów. 

A przedewszystkiem, nie będę zmuszony ocze- 
kiwać, póki jakiś pierwszy lepszy nowobogacki, 
w rodzaju Pani maiżonka, zechce mi łaskawie za 
płacić kist dolarów za odzyskanie swej 
żony. 

Pól miljona dolarów zechce Pani łaskawie 
przekazać memu wysłańcowi, który zgłosi się u 
Pani za trzy dni, o godzinie 6-ej rano. 

Za życie tego posłańca odpowiada przed na: 
mi nietylko Pani mąż, ale i Szanowna Pani we 
własnej osobie. Zemsta moja nie minie Pani... 

Wkońcu pragnę zapewnić 5z. Panią, że mąż 
Jej jest zupelnie zdrów i czuje się znakomicie... 

Z prawdziwem poważaniem 


William Fred, | 
były detektyw". I 


zponach gangst 


— Proszę podkreślić słowo „były“ — rozka 
zała miss Nora detekływowi. 

Mister Fred wykonał i ten rozkaz. y 

Potem miss Nora wręczyła list Dillingerowi 
i powiedziała: | 

— Tem list należy jeszcze dziś wysłać... 

— Prześlę go poczta... 

— Murzyn uczynił swoje, murzyn może 
odejść — uśmiechnęła się miss Nora — ale, gdy 
się Fred zerwie ze snu, bewiuicu prócz mnie ni“ 
kogo więcej w pokoju nie zastać, 

Gangsterzy wyszli. Miss Nora znów pozostała 
sam na sam z Fredem. 

Zbliżyła się do niego. zaczęiu giaskać go po 
rękach i głowie, po twarzy. szyi i 1ękach, mówiąc 

— Panie Fred, pan zapomniał, co się z panem 
dzieje... Pan o wszystkiem zapomniał! Pan zbudzi 
się teraz znów ze snu... Tak.. właśnie tak... zu- 
pełnie dobrze! 

Fred wrócił powoli do przytomności umysłu. 


„Oczy jego nabrały naturalnego blasku, zerwał się 


z krzesła i zapytał: 

— Boże mój, co się ze mną stało? 

— Nic... nie, mister Fred. Pan spał tylko... — 
odrzekła, starając się ukryć w kącikach ust zwy” 
cięski swój uśmiech. 

Rozkazała Mellonowi. by sprowadził Freda na- 
dół i zamknął go w oddzielnej cch. 

— Niech Tom strzeże tego psa. by nam nie 
uciekł! — dodała. 

Kilka dni minęio. Miss Nora kazała sprowadzić 
Freda z celi do swego pokojn. 

Fred wszedł spokojny do pokoju miss Nory i 
z sarkastycznym uśmiechem n a wargach zapytał: 
No, miss Nora, może już nareszcie Pani 


| mnie zabije? Czy io są moje ostatnie chwile? 


Miss Nora odpowiedziała: 

— O, nie! Chciałam tylko, by Pan przeczytał 
to, co o Panu piszą w prasie... Przed chwilą otrzy- 
małam gazetę. 

Fred spojrzał na gazetę, która leżała na stole, 
przeczytał nagłówek, wziął ją do ręki, raz po 
raz czytał zawartą w niej wiadomość. 

Twarz jego posiniała z gniewu. 

Jaką wiadomość zawierała gazeta? Czemu miss 
Nora pospieszyła się, by dać ją Fredowi? 

Należy cofnąć się o kilka dni wstecz i opowie- 
dzieć, co się wydarzyło od chwili, gdy Fred zą- 
padł w sen hipnotyczny i napisai pod dyktando 
miss Nory swój list. 

Porwanie Maksa Banksa na jednej z najbar- 
dziej ożywionych alei, w biały dzień, wywarło tak 
druzgoczące wrażenie na mistr ess Banks, że ciężko 
zachorowała. 

Wiadomość o porwaniu „króla mięsa“ roznio- 
sła się po mieście i prasa wieczorowa doniosła o 
tem, jak gangsterzy porwali Banksa. Tego same- 
go dnia zjawiło się w pałacu „króla mięsa kilku- 
dziesięciu prywatnyck detektywów. którzy za- 
ofiarowali swe usługi. i 

Zjawił się również u pani Banks urzędnik po- 
licji, który wypytywał ją szczegółowo, w jaki 
sposób odbyło się porwanie jej męża. Pani Banks, 
była do tego stophia przerażona i wyczerpana wy- 
darzeniami dnia. że trudno jej było udzielić in- 
formacyj. 

Zresztą, nie pamiętała szezegółów porwania 
Odbyło się to z tak błyskawiczną szybkością, tak 
nieoczekiwanie, że nie zdawała sobie sprawy, jak 
się to wszystko mogło wydarzyć. A 

Nazajutrz zgłosił się do pani Baks sędzia Green 


| w towarzystwie tegoż urzędnika policji i proto- 


kólanta. Green dowiedział się, że pani Banks jest 
chora i nie może przybyć do niego do kancelarji. 

Sędzia rozpoczął śledztwo. 

a W jakich fite alam ih odbyło się por- 
wanie pani męża? — zapytał Grcen. Ak, 

Pani Banks wróciła do siebie i opowiedziała 
sędziemu przebieg tragicznych wydarzeń. 

— Czy sądzi Pani, że jest.to zemsta gangste- 
rów bandy straconej „miss No ry“? zapyta? 
Green. 

— Nie wiem nic. Zresztą, wszystko jest moż: 
liwe. 

— Czy nie otrzymała Pani w ciągu tego cza- 
su, od chwili, gdy Fred uratował Panią ze szpo- 
nów gangsterów żadnych listów z pogróżkami: ! 

— Nie; ach, mister Fred! zawołała pani 
Banks — czemu nie zjawił się! Na pewno czytał 
w prasie o nieszczęściu, jakie mnie spotkało... Wy- 
nagrodziłabym go sowicie. Ten świetny detektyw 
jedynie może mi teraz dopomóc. O! gdyby nie je- 
go odwaga, gagsterzy zamordowaliby mnie wte- 
dy na pewno... Mister Grcen... Ten człowiek: jesi 


| niezrównany w swych pomysłach! Czemu nie 
rzybył do mnie? 
Ka Wiem, wiem — odrzekł Green — dziwi 


mnie to również, że nie przybył jeszcze Być mo 
że, jest już na tropie gangsterów. 
Dalszy ciąg jufro. 


Str. z 


Tajemnica fortu Sef 


Powstańcy wycinali w pień oddziały francuskie, zacierając za sobą ślady 


Sef jest francuskim fortem 
leżącym na Saharze. Od dzie- 
siątków lat fort jest otoczony 
mgłą tajemnicy, którą dopiero 
ostatnio zdołano wyświetlić. 

Podczas walk, jakie staczali 
w roku 1902 Francuzi o Marok 
ko, wyłoniła się konieczność 
wzniesienia jeszcze jednego for 
tu na pustyni. Spahisi, którzy 
stacjonowali w Fezie, znale- 
źli podczas obchodu pustyni 
odpowiednie miejsce na budo- 
wę fortu. Bvła to oaza leżąca 
w cieniu palm daktylowych, 
odległa o 200 kilometrów 
Bertaux. To miejsce władze 
uznały rzeczywiście za odpo- 
e i wzniesiono tam fort 
ef. 

Po zakończeniu budowy roz 
waterowaly się tam dwie kom 
panje Legji Cudzoziemskiej i 
szwadron spahisów. Załoga A. 
tu stala w E i z wiadza- 
mi zwierzchniemi w Fezie. 

ącznikami byli jeźdźcy na 
wielbłądach. W owych cza- 
sach bowiem nie było innego 
sposobu skomunikowania się 
między dwoma posierunkami 
wojskowemi rozrzuconemi na 
pustyni. 
| Miralo kilka snokojnych lat 
1 znów rozpoczęły się walki z 
opornemi szczepami tubylcze- 
mi, które nie chciały uznać 
władzy Francuzów. Pewnego 
dnin komendant garnizonu w 

ezie mocno się zaniepokoił, 
gdv z fortu Sef w ciągu kilku 
dni nie nadeszły żadne wiado- 
mości. Gdy w ciągu następ - 
nych kilku dni wiadomości 
również nie nadeszły, komen- 
dant wysłał w stronę Sefu no- 
We oddziałw. które miały 


przyjść z pomocą żołnierzom 
z fortu. 

Gdy żołnierze zbliżyli się do 
fortu, ujrzeli, że na jednej z 
wież powiewa  trójkolorowy 
sztandar francuski. Panował tu 
niesamowity spokój, a w for- 
cie nic się nie poruszało. Bra- 
ma zaś byla zamknięta od we- 
wnatrz. Gdv na sygnały trą- 
bek, nikt nie odpowiedział z 
wewnątrz, pułkownik polecił 
wyważyć bramę. W forcie nie 
znaleziono żywej duszy. Żoł- 
nierze ulotnili się niczem kam- 
fora. Zbadano dokładnie fort 
i nie znaleziono nie podejrza- 
nego. Nie było nawet śladów, 
któreby wskazywały, że sto- 
czono tu jakąś walkę. Żołnie- 
rze zai” 'i w jakiś niewyjaśnio- 
ny snosób, 

Pułkownik natychmiast wy- 
słał meldunek o tem niezwy- 
kie. zjawisku do komendy 
głównej do Fezu. leszcze tego 
samego dnia zebrał się tam na 
naradę główny sztab i postano 
wiono wziąć się energicznie do 
zwalczenia nieznanego wroga. 
Nazajutrz o świcie wyruszyły 
w stronę Fezu nowe oddziały 
uz - one w karabiny maszy- 
nowe. 

Gdy nosiłki przybyły do Se- 
fu, oczom żołnierzy ukazał się 
t-n sam widok co ich poprzed- 
nikom, Na wieży fortu. po- 
wiew! szian '1r francuski, a 
wokolo nanowała niesamowita 
cis... | tym razem żołnierze 
znikli z fortu w jakiś tajemni- 
czy sposób. 

Zanim zdołano podjąć jakąś 
anere'ozniersza akcie, któraby 

otraf" wyświetlić tajemnicę 
fort: -Sef, wybuchła wojną 


to ważna osobistość podczas koronacji 


Po ustaleniu dnia koronacji, 
dwór angielski przystępuje do 
gorączkowej pracy, która wy- 
wołuje niekończące się dysku- 
sje. Przzdewszystkiem dotyczą 
one zagadnienia, kto ma asy- 
stować przy koronacji, kto ma 
nieść podczas procis ji koronę, 
kto trzyma szkocki sztandar 
it d. it d.. 

Dla rozstrzygnięcia tych 
ws: "stkich zagadnień przed 
każdą koronacją powołuje się 
specjalny sąd dworski. Zada- 
n sądu nie jest łatwe, ponie- 
waż wybór odpowiednich osób 
jest bardzo skomplikowany. 
rawie każda arystokratyczna 
rodzina angielska w ciągu dzie 
jów zdobyła sobie zaszczyt 
Wania czynnego udziału w ko- 


ronacji. Osób mających więc 
do tego prawo jest o wiele wię- 
cej, niż stanowisk, 

Jednem z najszczególniej- 
szych słanowisk jest t. zw. 
„szampion króla”. Jego histo- 
ryczne zadanie polega na tem, 
że podczas uroczystości ma on 
wjechać na rumaku w średnio 
wiecznej broni, zakuty od stóp 
do głowy w stal, do sali tro- 
nowej i głośno oświadczyć, że 
wyzywa na pojedynek tego, 
który ma coś do zarzucenia 
koronowanemu przed chwilą 
królowi. To stanowisko jest je 
szcze dotychczas obsadzone, 
lecz nikogo już nie wyzywa się 
na "niedynek. „Szampion kró 
ta“ poprostu obecnie nosi sztan 
dar Szkocji. 


światowa. Dopiero w roku 
1921 fort znowu nabrał znacze 
nia. tym czasie szczepy tu- 
ylcze znów zbuntowały się 
przeciw władzy Francuzów. 
Sef ch-adzono bataljonem Le- 
gji Cudzoziemskiej. Abdel 
Krim przywódca powstańców 
przekroczył ze swemi oddzia- 
łami granicę hiszpańskiego Ma 
rokka i zbliżał się do linji ko- 
lejowei Fez-Tasa. I gdy do- 
u phar-- radjo nadawcze Sefu 
funzcionowało bez zarzutu, od 
kilku dni komenda główna w 
iezic nie otrzymywała z for- 
11 Żad*+-rh wiadomości. 
Oddziały Abdel-Krima zosta 
ły odparte, ale żołnierze z for- 
lu Sef znikli z powierzchni zie 
mi. Brama fortu bvła zaryglo- 
wana od wewnątrz. Komen- 
dant wvsłał do Sefu cały pułk. 
zolnierze, których dyscyplina 
nauczyła milczeć, z rezygnacją 
pod żyli do Sefu. Wiedzieli. 
że nie wyjdą stamtąd, żywi, 
że znikną w jakiś tajemniczy 
sposób. Ale rozkaz to, rozkaz. 
Przypuszczenia żołnierzy nie 
okazaly się pozbawione słusz- 


ności. Po kilku dniach cały 
pułk zginął w tajemniczy spo- 
sób. 

Od tego czasu francuskie 
władze wojskowe, nie mogąc 
wviaśnić tego zagadkowego 
znikania żołnierzy z Sefu, za- 
niechały wysyłania tam  żoł- 
nierzy. Dopiero ostatnio zdo- 
łano wyjaśnić straszną tajem- 
nicę fortu Sef. Sztab general- 
ny wvsłał tam specjalną ko- 
misję, która miała dokładnie 
zbadać fort. Podczas prze- 
szukiwania arsenału fortu zna 
leziono dwie ciężkie skrzy- 
nie wśrubowane w podłogę, 
które kryły wejście do długie- 
gu tunelu, prowadzącego poza 
gzanice fortu. 

Przez ten tunel dostawali się 
nocą powstańcy do fortu, wy- 
cinali w pień śpiącą załogę 1 
zabierali ze sobą zabitych, a 
nastepnie starannie zacierali 
za sobą wszelkie śłady. 

I dopiero obecnie po 54 la- 
t-ch zdołano wyświetlić tajem 
nicę, która przez tyle lat za- 

mn3-1- umysły władz wojsko 
wych w Marokku. 


W Jönköping, ośrodku 
szwedzkiego przemysłu zapał 
czanego odsłonięto w tych 


dniach popiersie znakomitego 
wynalazcy, Aleksandra La- 
germana. Lagerman wynalazł 
prawie wszystkie maszyny 
niezbędne do produkcji zapa- 
tek, lub ulepszył maszyny sta- 
rego typu, 


Gdy _odsłonięto popiersie, | 


"Trageuja sędziów przysięgłych — 


W tych dniach zakończyła się 
w Manchesterze rozprawa są- 
dowa, która trwała 14 dni i któ 
rą sion sądowe uważają za 
najdłążęj tęwający proces an- 
E dolu lat. 

Los sędziów przysięgłych, 
biorących udział w tej rozpra» 
wie, nie był wcale godny za- 
zdrości. Władze sądowe chcąc 
być pewne, że sędziowie przy- 
sięgl: zachowają bezstronność i 
nie ulegną obcym wpływom i 
sądom, odcięły ich zupełnie od 
świata zewnętrznego. 


Lagerman sam wygłosił uro- 
czystą mowę, choć oddawna 
spoczywał już w grobie. Pew- 
nego dnia bowiem gdy był w 
dobrym humorze polecił na- 
kręcić płytę gramofonową ze 
swem przemówieniem. Obec- 
nie przed zebraną publiczno- 
ścią ustawiono patefon i La- 
german sam przemawiał do 
zebranych. 


gmachu sądowego. Na noc roz- 
stawiano dla nich łóżka polo- 
we, ich listy do znajomych po 
dlegały surowej cenzurze, za- 
kazano im czytania gazet, a 
u przynoszono z poblis- 

iej restauracji. W sobotę po 
+ Się udali się na wyciecz- 

ę w okolice miasta, rozumie 
się, pod opieką policji. 


Chcąc im uprzyjemnić czas 
w tem przymusowem  więzie- 
niu, władze wysyłały ich wie- 
czorami pod eskortą policji do 


Nie wolno im było opuszczać | kin, teatrów i na koncerty. 


Wśiadosmnmzosci 


sportowe 


MUCHY 


ZANIECZYSZCZAJĄ POŻYWIENIE 


1 
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Mole wystrzegać 
s dż nn u 28 
eme FLIT uw żółtych 
leszankach z czernę 
opaską i £ołnieczykiem 


Na drodze we wsi Gruszów, 

w. Miechowskiego, posterum 
kowy Józef Kocowski w czasie 
obchodu swojego rejóhu napot 
kał furmankę, na której sie- 
dział jakiś podejrzany osob- 
nik, obok zas w rowie znajdo- 
wał się drugi. 


Kocowski wezwał ich do 
wylegitymowania się. Wów- 
czas jeden z nich oddał z re- 


wolweru 6 strzałów do pošte- 
runkowego, raniąc go w Szyję, 
obojczyk i ramię, poczem na- 
pastnicy odjechali szybko fur- 
manką w kierunku wsi Radzi- 
mice, 

Ranny sterunkowy do- 
wlókł się do najbliższego do- 
mu, gdzie po upływie kilkuna- 
stu minut nieznany Sprawca 
oddał z za okna jeszcze kilka 
strzałów, nie raniąc jednak Ko 
cowskiego. 


Stan zdrowia 
go jest b. ciężki. 


terunkowe- 
Kocowski 


patep ieza zostal do szpita- 
a 


w Miechowie. 


Królowa piękności 
kucharką 


Najnowsza królowa piękno- 
ści Stanów Zjednoczonych 
„Miss Texas 1936“, Frances 
Nalle, nauczona doświadcze* 
niem oprzedni. „królo- 
wych“, których nęciła karjera 
filmowa i które wkrótce sta- 
wały się zwykłemi statystka- 
mi, odrzuciła propozycje wy- 
twórni filmowych. Natomiast 
przyjęła posadę kucharki w ho 
telu Waldorf Astoria w No- 
wym Jorku. 


ustaini sparing-pariner polskich piłkarzy 


Mistrz Austrji Admira, któ- 
ra rozegra w Warszawie w 


Amerykański „Czarny Legjon“. 


morduje ludzi i walczy... ze wszysxiem. tii 


Podczas dochodzenia, jakie 
prowadziła policja Michigan 
(Stany Ziedn. A. P.) w związ- 
ku z zabójstwem niejakiego 
Henryka Poole'a, wpadła ona 
na trop tajnej organizacji 
„Czarny Legjon“ (donosiliśmy 
n tem w depeszach). Jest to 
organizacja polityczna, która 
wałczy z katolicyzmem. komu- 
nizmem, żydami i murzynami. 

Aresztowani członkowie 
„Czarnego Legionu" oświad- 
czyli, że zabili Poole'a, ponie- 
wąż ten bił żonę. Takie zaś 
taktowanie małżonki jest 
sprzeczne z tradycją amery- 
ka ską. 


Znaleziony podczas licznych 
rewizyj materjal dobitnie wska 
zuje, że caly szereg niewylaś- 
nionych dotychczas zbrodni 
ozciąża poważnie „Czarny Le- 
gjon“. Organizacja ta miała 
specjalną metodę „pracy“. Za- 
bijała w ten sposób niepożą- 
dane jednostki, że władze przy 
puszczały, iż ich ofiary popel- 
niły samobójstwo. 

Policja aresztowała między 
innemi dozorcę więziennego 
Jacksona, który jest oskarżo- 
ny o zabójstwo swego kolegi 
Raya. Lekarz stwierdził swe- 
go czasu, że Ray zmarł wsku- 


„tek ataku serca. Żona i cór- 


ka Raya oświadczyły, że on 
zmar} zaraz po spotkaniu się 
z kilkoma mężczyznami w 
czarnych kapotach. 

W mieszkaniu Raya znale- 
ziono materjał, który wskaży- 
wał, że utrzymywał on stosun- 
ki z „Czarnym Legjonem“. Za- 
bito go prawdopodobnie dlate- 
go, że obawiano się, iż zdradzi 
on organizację. Przypuszczal- 
nie z tego samego powodu za- 
bito Poole'a. 

Początkowo władze przypu- 
szczały, że „Czarny Legjon” 
jest filją Ku-Klux-Klanu. Ta 
organizacja jednak wypiera się 
tego. 


czwartek mecz z reprezentacją 
Polski, przybyła w dniu dzi- 
siejszym do Lwowa na dwa 
mecze z Polonią. Wiedeńczycy 
przyjechałi do Polski w swym 
najlepszym składzie ze słyn- 
nym bramkarzem  Platzerem, 
bohaterem ostatnich dwóch me 
czów reprezentacji Austrji z An 
glją 2:1 i Włochami 2:2, z po- 
mocnikiem Urbankiem i linją 
ataku z Hahnemannem, Vo- 
glem i Bicanem na czele. 


Warszawskie kluby ligowe 
nie obdarzył publiczności 
jeszcze ani jednem spotkaniem 
międzynarodowem w tym Se- 
zonie. Zarówno Święła Wiel- 
kiej Nocy jak Zielone Święta 
mijają bez imprez. Ponieważ 
w tym roku nie jest również 
przewidziane w Warszawie 
ani jedno spotkanie międzypań 
stwowe (mecz z Niemcami od- 
będzie się w Poznaniu, z Jugo- 
slawją i Danją zagranicą) stoli 
cy groził brak urozmaicenia se 


zonu piłkarskiego i imprez mię 
dzynarodowych. 

Na szczęście jednak PZPN 
w obliczu Olimpjady mus! 
przed wysłaniem swej repre- 
zentacji do Berlina źorjento- 
wać się w formie graczy i re- 
zerwuarze, z jakiego może ko- 
rzystać przy ustalaniu składu 
i urządza spotkania sparringo- 
we dla naszej reprezentacji. 

Pierwszym przeciwnikiem 
tegorocznym naszej drużyny 
była Chelsea następnym bę- 
dzie w czwartek Admira. Pu- 
bliczność warszawska będzie 
mogła ocenić, czy gra naszych 
piłkarzy zasługuje na danie 
ım paszportów olimpijskich, 
mecz czwartkowy jest bowiem 
ostatnią próbą, po której musi 
zapaść decyzja wyjazdu do 
Berlina. 


Podróżuj tylko 
samolotem I 
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I) W dnia 27-go b. m. wieczorem odbyło się uroczyste posiedzenie 
Polskiej Akademji Literatury, poświęcone oddaniu pośmiertnego hoľ- 
du Marszałkowi józefowi Piłsudskiemu w pierwszą rocznicę Zgonu. 
Zdjęcie przedstawia ‘P. Prezydenta Rzplitej w czasie słuchania 
prelekcji Wacława Sieroszewskiego. Obok P. Prezydenta Rzplitej 
siedzi Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły, oraz I-y 
wicemin. Spraw Wojskowych gen. Głuchowski. 


Il) W Budapeszcie odbyła się podniosła uroczystość odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej ku czci Marszałka Piłsuskiego, wmurowanej na 
jednym z gmachów przy ul. Marszałka Piłsudskiego. Plakieta ta, ufun- 
dowana przez społeczeństwo. węgierskie, będzie niewątpliwie symbo- 
lem jeszcze silniejszych więzów przyjażni eeh naród polski 
z węgierskim. 


III) W Sacre Coeur w Paryżu odbyła się wspaniała uroczystość 
religijna zorganizowana specjalnie dia chorych i złożonych niemocą. 
Zdjęcie nasze przedstawia ogólny rzut oka na plac, na którym odbyła 
się religijna manifestacja chorych. 


Czytajcie 


„ZYCIE KOBIECE” 


Cena 20 groszy 


IV) Rekruci rumunsey w artylerji przysięgają na armatę! 

Y) Finisz! Zaciekła walka o pierwsze miejsce na torze wyścigowym 
w Paryżu. 

Vi „Gruba Perta“, historyczna już dziś armata z czasów wojr 
światowej zostaje przeniesiona do nowego muzeum. 


VII) Morski słoń w berłińskiem Zoo czuje się świetnie i je, ja 
to mówią. prosto z ręki. 
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Sobota 
iw. Feliksa 


Premjer 
Sławoj-Składkowski 
w Krakowie 


W dniu wczorajszym w go- 
dzinach rannych przyjechał na 
teren województwa krakowskie- 
go p. premjer gen. dr. Sławoj- 
Śkładkowski w celach inspek. 
cyjnych. 

W Trzebini oczekiwał gen. 
Składkowskiego wojewoda kra- 
kowski płk. Gnoińaki. 

Następnie p. premjer pojechał 
do Chrzanowa, gdzie dokonał 
inspekcji Starostwa oraz lustracji 
robót publicznych. 

W Chełmku zapoznał się p. 
premjer ze stanem robót przy 
regulacji Przemszy oraz zbadał 
stan sanitarny tej miejscowości, 
a w szczególności studzien. 

W dalszym ciągu swej podró- 
ży p. premjer zwiedził Oświę- 
cim. W Porące zbadał szczegó- 
łowo stan robót przy zaporze 
wodnej. 

W Białej dokonał p. premjer 
inspekcji starostwa oraz wydzia- 
łu powiatowego. 

W Kętach p. premjer zlustro= 
wał wiejski urząd gminny. 

Bulowicach zarządził p. 
premier alarm straży pożarnej, 
przyczem stwierdził jej spraw- 
ność. Konie strażackie, które 
pierwsze przybyły do miejsca, 
skąd alarmowano,łotrzymały na- 
grodę w kwocie 50 zł. przezna- 
czoną przez p. premiera. Zaś 
pierwszy strażak, który przybył 
na miejsce, dostał od p. prem- 
jera nagrodę w kwocie 10 zł. 

W Wadowicach gen. Skład- 
kowski dokonał inspekcji sta- 
rostwa oraz wydziału powiato- 
wego. 

W Kalwarji p. premier prze- 
prowadził inspekcję posterunku 
policyjnego. 

Po przeprowadzeniu inspnkcji 
w starostwie oraz zbadaniu sta- 
nu sanitarnego Myślenic, p. prem- 
jer przyjechał do Krakowa. 

Tu odbył konferencję z p. wo- 
jewodą, z wicewojewodą Mała- 
szyńskim oraz naczelnikiem wy- 
działu  społeezno-politycznege, 
Walanickim. 

W podróży inspekcyjnej to- 
warzvszył p. premjerowi dyrek- 
tor Funduszu Pracy p. Czar- 
niecki. 

Przez cały czas inspekcji p. 
premjer interesował się sprawa- 
mi gospodarczemii stanem beze 
robocia. 


Przy wymiataniu komina 
został porażony piorunam 

Sąd rozjemczy dla spraw Za- 
kładu Ubezpieczeń Społecznych 
rozpatrywał sprawę o przyzna- 
nie jednorazowej zapomogi po- 
śmiertnej oraz renty wdowiej i 
sierocej Annie Suchowej ze 
wsi Zręby, której mąż Antoni 
będąc kominiarzem został śmier- 
telnie porażony piorunem pod- 
czas wymiatania komina. 

Celem przeprowadzenia do- 
wodów rozprawę odroczono. 

Suchową zastępował mec. dr. 
Brodkiewicz. 


Karnisze stylowe 
do firanek 
oprawa obrazów i gobelinów 
oraz lustra szlifowane 
wykonnje najtaniej 


S. Klipstein 


Kraków, Dietla 87 Tel. 176-45 


róg Starowiślnej 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA...” * 
Procesy oskarienych 0. o udział W zajściach 


marcowych w Krakowie 


W sprawie pamiętnych zajść 
marcowych w Krakowie proku- 
ratura wygotowała dotychczas 
pięć. odrębnych prawomocnych 
aktów oskarżeń. 

I tak 20-letni Stanisław Per- 
nal oskarżony jest o przewró* 
cenie wozu pocztowego, 18-letni 
Józef ;Skrzyński oskarżony jest 
o dokonanie napaści na przo- 
downika PP.; 23 Jetniemu Lejzo- 
rowi Rinderowi akt oskarżenia 
zarzuca wybicie szyb w tram- 
waju. 

27-letni Marjan Prokop, 20- 
letni Józef Birnbaum, 18-letni 
Chaim Braunfeld, 17-letni: Jó- 
zef Suślik i 28-letni Józef Ci- 


nie napaści na policjantów oraz 
o wybicie szyb w „IKC“ i w 
sklepie „Antena“ przy vl. Sta- 
rowiślnej. 

27-letni Lejzor Moszkowicz 
oskarżony jest o wybicie szyb 
w firmie „Froncz“ i „Zywiec“, 
22-letni Nachmun Vörstending 
oskarżony jest o wybicie szyb 
w wozach tramwajowych, zaś 
20-letniemu Michałowi Zającowi 
zarzuca się wybicie szyb w fire 
mie „Bata“ oraz kradzież towa- 
rów. Ponadto 20 letni Zygmunt 
Monderer oraz 22.letnia Marja 
Glesel oskarżeni są o nawoły- 
wanie do wybijania szyb oraz 
do przywłaszczania sobie towa- 


% Te wszystkie procesy odbędą 
się prawdopodobnie w połowie 
czerwca. 

Dziś najprawdopodobniej upra- 
wemocni się nowy akt oskarżenia 
przeciwko 44 robotnikom, oskar- 
żonym o udział w zajściach. 

Ten proces odbędzie się do- 
piero z końcem czerwca. 

W .procesie tym bronić bę- 
dzie około 30 adwokatów, a m. 
inn. dr. Józef Rozenzweig, dr. 
Zygmunt Gross, dr. Wożniakow- 
ski, dr. Bross, dr. Ringenheim, 
dr. Pajdak, dr. Schreiber, dr. 
Feiner, dr. Pleszowski, dr. Alek- 
sandrowicz, dr. Izraeli, dr. Min- 


zer, dr. Pleszowska, dr. Stein» 
zek — oskarżeni są o dokona- | rów. bergowa. 
Z — p A Z ze 


LOSY l-ej KLASY 


Loterji Państwowej 


są do nabycia w szczęśliwej kolekturze 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6 


Ceny losów: 


Bo =" 


-~ 
Å- e umpo<ma= 


GŁÓWNA 
WYGRANA 


ćwiartka zł. 10.—, 
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 


1000.000 zł. | 


Ogólna suma wygranych 24,570.000 złotych 


połówka zł. 20.—, 
Konto P. K. O. Nr. 414.400. 


cały los zł. 40.—. 


Radca miejski na ławie oskarzorych w Krakowie 


Przed sędzią dr. Konopką w |Zgromadzenie to odbyło się w |świadków rozprawę odroczono. 


sądzie okręgowym karnym, jako 
odwoławczym w Krakowie, to- 
czył się w dniu wczorajszym 
proces znanego działacza socja- 
listyeznego, radnego miejskiego 
Cekiery, który oskarżony jest o 
rozbicie zgromadzenia Ź. Z. Z. 


marcu br. w sali przy ulicy Raj- 
skiej. 

W poprzedniej instancji radny 
Cekiera został skazany na 100 
zł. grzywny. 

W celu przesłuchania nowych 


Oskarżał prok, dr. Panek, ja- 
ko delegat Starostwa Grodzkie- 
go występował radca Królikie- 
wicz. 

Radnego Cekierę bronił mec. 
dr. Józef Rozenzweig, 


Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 


największy 
wybór 


u FREIWALDA 


Kraków, Florjańska 44. I p. 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych na 


najtaniej 


asygnaty 


Rodziny Kolejowej I Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


Tajemniczy trup z odciętą głową 


Wczoraj wieczorem na szlaku 
kolejowym Kraków— Mysłowice 
obok mostu kolejowego nad rze- 
ką Przemszą w Wiśle, znalezio- 
no zwłoki nieznanej kobiety z 
obciętą od tułowia głową. 

Prawdopodobnie kobieta ta 
popełniła samobójstwo, rzucając 
się pod koła pociągu. Wygląda: 
a ona na około 18 lat, wzrostu 


około 155 cm., szczupłej budo-|białemi wypustkami. — Zwłoki 
wy Ciała, włosy blond strzyżone, | przewieziono do kostnicy szpi- 


rysy twarzy delikatne. 
była w granatową sukienkę z 


zniżka do kin: 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol“, 


dla Czytelników ,,Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dnin 30 maja 1936 r. 


Ubrana | tala miejskiego w Mysłowicach. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


Z Taatra im. Z Taatra im. J. Sławackiega Sławackiega 


„Głowa w pętli“, 


KINA 


Adria Biuro zaginionych ludzi 

apollo „Mleczua droga“. 

Atlantie: „Pieśń nad pieśniami" 
rewja dźwiękowa „Spiewajmy”. 

ma = „Sing” Siag" i rawja RAEC 

rzepi” 

Dom Zołniorza ; „Kocha... labi.. 
szanoje... 

Muzeum „Szalony szofer”, 

Prarsżań „Kwiat Hawaju" 

Stella : „Dedek na froncie". 

Swit „Nie zapomnij o mnie". 

Sztuka „Kaprys piękaej pani". 

Uelocha „Cały Paryż spiewa”. 

Wanda: „Doktór X". 

Zorza ; „Pełar nad Wołgą". 


Radjo krakowskie 


Kraków G. 6.50 Płyty, 7.30 Program 
na dzień bieżący, 7.35 Parę informa- 
cyj 7.40 Płyty, 12.15 Łabędzi śpiew 
(płyty), 13.15 Południowy koncert po- 
pularny, 14.05 Pieśni majowe z wieży 
Marjackiej, 14 30 Nowości zagraniazne 
na płytach, 15.20 Przagląd giełdowy 
50 Z życia literacko - kultnrainego. 
18.50 Chwilka społeczna, 18.55 Musy- 
ka z płyt. 19.10 Program na dzień na- 
stępny, 19.20 Koncert reklamowy. 


Pen 
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Necny dyżur aptek 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek g 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrznością Karmelicka 23. Warszaw- 
ka Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76, św. Teresv nl. Se- 
natorska 5. 


Pedgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27. 
ue H 


Delegacja pracowników 
miejskich u Prezydenta 
Kaplickiego 

Pracownicy miejscy wysłali de- 
legację do prezydenta miasta 
dr. Kaplickiego, przedstawiając 
swe postulaty. Domagają się oni 
podwyżki płac, szczególnie na 
niskich szczeblach oraz zmiany 
regulaminu. 

Prezydeut miasta podkreślił 
szkodliwość ewentualnego straj- 
ku pracowników miejskich i o- 
świadczył, że powoła specjalną 
komisję 26 osób, do której wej- 
dzie 3 przedstawicieli robotni- 
ków. Komisja ta zajmie się zba- 
daniem dezyderatów pracowni- 
ków miejskich. 


2 groszy dziennie! 


wynosi prenumerata 
najpopularniejszego 
daen pig BR. b 


Krakowskie 


Nowy dyrektor Gazowni 
Miejskiej w Krakowie 


Zgodnie z naszymi przewidy- 
waniami w miejsce ustępującego 
dyrektora Gazowni Miejskiej 
inż. Seiferta — mianowany zoe. 
stał inż. Mianowski, długoletni 
wicedyrektor Gazowni, brat dy- 
rektora lzby Przem.-Handlowej 
w Krakowie. 


Potworka o 2 głowach 
powiłą żona szewca 


25 letnia Salomea Katz, żona 
szewca w Warszawie, pewiła 
wczoraj dziecko o dwu głowach. 

Po paru godzinach potworek 
zmarł. 

Zwłoki potworka odwieziono 
do prosektorjum. 


Ks. biskup przejechany 


przez dorożkę 


Na ul. Marszałkowskiej w War- 
szawie został przejechany przez 
dorożkę ks. biskup Owczarek, 
doznawszy ciężkich obrażeń ca- 
łego ciała. Po opatrunku na 
miejscu, ks. biskupa odwieziono 
do lecznicy św. Józefa przy ul. 
Hożej. 


Uwaga! 
Otomana . zł. 16.— 
Tapczan „ 45.— 
Fotele do spania  „, 45.— 


Poduszki materacowe 28.— 
Leżak . 52, 
tylko wprost w wytwórni 


Goldschmidt 


nlica Mostowa 6. 
E OO AE e OJ 
Tydzień dziecka 
w Krakowie 


Komitet „Tygodnia Dziecka“ 
urządza dziś w sobotę dnia 30 
o godz.4 popołudniu zabawę dla 
dzieci na Błoniach i w Parku 
dr. Jordana, na której dzieci 
obdarowane będą słodyczami. 
Wstęp wolny. 

Dzieci do lat 6-ciu jadące w 
towarzystwie osób starszych bę- 
dą miały między godziną 3-cią 
a 6 wolny przejazd tramwajami. 

Dnia 31 bm., tj. w niedzielę 
o godzinie 12-ej w południe w 
Złotej Sali Domu Katolickiego 
przy nl. Straszewskiego 18 od- 
będzie się przedstawienie pod 
hasłem „Dzieci dla dzieci“. — 
Wstęp od 20 do 60 gr. 

Równocześnie w ciągu nie- 
dzieli odbędzie się zbiórka pod 
hasłem „Dziecko na wieś“ na 
zasilanie funduszów na cele ko- 
lonij i półkolonij letnich. 


Es 


Atrakcja Krakowa 


Ogród wśród pól i kwiatów. 
Restauracja i kawiarnia 


IMMERGLUGK 


Kraków, Prądnik Czerwony 
Telefon 135-10 
Przystanek autobusowy. 


CODZIENNIE DANCING 


Kuchnia i napoje pierwszorzędne. 
Codziennie świeżo smażena i pieczona 
kurczęta ma maśle. 
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Co słychać 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


w Krakowie ? 


Nowy wymiar podatku od lokali 


W myśl rozporządzenia wyko- 
nawczego Ministerstwa Śkarbv 
z dnia 50 kwietnia br. Urzędy 
Skarbowe zarządziły doręczenie 
nakazów zapłaty podatku od lo- 
kali łącznie za rok 1936 i 1937. 

Ze względu, że tak dekret P. 
Prezydenta Rzplitej z dnia 14 
listopada 1935 r. jak również 
rozporządzenie wykonawcze Mi- 
nisterstwa Skarbu z dnia 20-go 
kwietnia br. wprowadza cały 
szereg zmian, tak co do wyso- 
kości tegoż podatku, terminów 
płatności, jak i co do zwolnio- 
nych lokali od tegoż podatku, 
zwracamy przeto uwagę zainte- 
resowanym płatnikom na zasad- 
nicze postanowienia, a w szcze- 


gólności — jeżeli wymiar tegoż 
podatku nie odpowiada dwunas- 
to-krotnemu czynszowi z miesią- 
ca grudnia 1935 r. — dalej myl- 
nie wymierzony został od lokali 
które w myśl dekretu są zwol- 
nione od tegoż podatku, a w 
szczególności o ile chodzi o lo» 
kale mieszkalne, połączone z lo- 
kalami przemysłowemi, których 
część przeznaczona na lokaie 
przemysłowe, jest wolną od po- 
datku, w takim wypadku należy 
do dni 30, od następnego dnia 
od doręczenia wnieść odwołanie 
do Izby Skarbowej, przez od- 
nośny Urząd Skarbowy. 

Ze względu, że w myśl de- 
kretu, obecny podatek od lokali 


Wzrok uchronisz od z 


A dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny do _ 
szycia? Zapewnie nie masz odwagi wstąpić do nas 
sądząc, że ceny jakoteż i raty są wysokie! Mylisz | 
się, albowiem cena maszyny wynosi gotówką dziś | 
tylko 160.— zł., zaś raty już od zł. 20.— mie- 
sięcznie lub 5.— zł. tygodniowo. — Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po- 
nadto również cerowania, mereżkowania, endlowa- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a na- 
wet kroju lub modniarstwa i to bezpłatnie! 


Dobry rower możesz tylko u nas nabyć — 
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryce, a nie 
u pośredników, co zarazem wpływa na jakość 
i niską cenę roweru! Za opłatą niskiej raty posia- 
dasz rower, zaoszczędzasz przytem wczesne wsta- ` 
wanie do pracy i późny powrót z pracy do domu, į 
zmęczenie powodewane zbyt daleką drogą — te 


mie szyjąc w rękach — lecz na maszynie 


ma być płacony w ratach pół- 
rocznych, wobec czego płatnicy, 
którzy spowodu swych ciężkich 
warunków materjalnych, nie bę- 
dą mogli odrazu półroczną ratę 
zapłacić, celem uniknięcia znacz» 
nych kosztów egzekucyjnych, 
powinni niezwłocznie wnieść 
prośbę odpowiednio umotywo- 
waną do Izby Skarbowej o roz- 
łożenie należnej kwoty na mniej- 
sze raty. 

Wszelkich szczegółowych wy- 
jaśnień i porad prawnych w po- 
wyższych sprawach udziela Biuro 
Związku Lokatorów, PI. Matejki 
L. 3, — swym członkom bez- 
płatnie. 


epsucia i 


wszystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower. 


Rower możesz nabyć u nas już za 115.- zł. 


Radjo, patefon, wózek dziecięcy, dostaniesz 
u nas na dogodne spłaty. 


rowerów i wózków 


Wszelkie części do maszyn, patefonów, 


Tylko w fabrycznym składzie 


KRIS 
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TRAGEDJA BARBARY UBRYK 


Z frontu strajkowego 


Wczoraj rano wybuchł w Kra- 
kowie strajk metalowców, ebej- 
mujący wszystkie większe fabry- 
ki, jak Zieleniewski, Bogdano- 
wicz, Randt, Artigraf i inne. 

Ogółem od pracy wstrzymało 
się 2000 robotników. 

Strajk ma trwać 24 godziny, 
a został zorganizowany na po- 
parcie strajku w Kabiu i w róż- 
nych innych małych zakładach. 

W piątek popołndniu wybuchł 
strajk okupacyjny we fabryce 
tutek Altesse-Wisła. Strajkuje 
około 80 robotników. 


* . 


Wczoraj około godziny 12-tej 
rozlepiono na tablicach przy 
robotach Funduszu Pracy ob- 
wieszczenie, wzywające do pod- 
jęcia robót przez strajkujących 
robotników na warunkach usta- 
lonych protokółem z dnia 27 bm. 
między przedstawicielami robot- 
ników, a przedstawicielami dy- 
rekcji Funduszu Pracy. Ci z ro- 
botników, którzy nie podejmią 
robót od południa zostaną skre” 
śleni z listy płac. 

Jak się dowiadujemy, stosow- 
nie do odezwy, (jak to podaje- 
my na innem miejscu) Fundusz 
Pracy zwolnił o godzinie 12-tej 
w południe wszystkich robotni- 
ków.) 

Popołudniu przeprowadzono 
rekrutację nowych robotników, 
którym polecono stawić się do 
pracy dziś rano. 


s cą 
W związku z odezwą Fundu- 
szu Pracy, radny miejski dr. 
Bolesław Drobner oświadczył, 
że takiego protokołu nie pod- 
pisSywano. 
* 2 


W fabryce machołapek Du- 
masta w Podgórzu wybuchł 
strajk, jak również w podgór- 
skiej fabryce pudełek Żeberki. 

+ 


+ + 
Insp. Królikiewicz przepro- 
wadził porozumienie pomiędzy 
kierownictwem a robotnikami 
kopalni „Janina“ w Libiążu. 


wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


Rozalja miała nadzieję, że ra- 
zem z Barbarą znajdą jakąś ra- 
dę, by porozumieć się z wyg- 
nańcami, Kazimierzem i Ulry- 
chem. 

Rozalja cicho podniosła mło- 
tek u furty klasztornej, uderza- 
jąc nim kilkakrotnie. 

Siostra Franciszka pospieszyła 
do furtki, by zobaczyć kto puka, 
prawie w chwili, gdy ojciec Ma- 
teusz opuszczał celę Barbary. 

Szczęście sprzyjało Mateuszo- 
wi, gdyż zobaczył z okna kruż- 
ganku, że siostra Franciszka 
przy furtce pyta kto pnka. 

— Oftwórzcie, pobożna sios- 
tro! — szepnęła Rozalja bła- 
galnie. — Jestem biedną dziew- 
czyną, której moglibyście oddać 
wielką przysłngę. 

Furtjanka przez otwór ujrzała 
piękną twarz Rozalji. 

— Czy znasz siostrę Barbarę ? 
zapytała Rozalja. 

— Owszem, Barbara znajduje 
się w tym klasztorze ! 

W takim razie błagam cię, 
eddaj jej ten list. 

Rozalja podała 


złożony list 


przez otwór furtjance, a ta u- 
kryła go. 

— Ociągasz się. Czy masz 
jeszcze coś na sercu ? 

— Ach tak, pobożna siostro! 
W liście tym proszę siostrę Bar- 
barę, że chciałabym się z nią 
zobaczyć. 

— Więc przyjdź jutro wie- 
czorem, gdyż jutro jest dzień 
przyjęć, więc siostry mogą się 
widzieć z swymi gośćmi i roz- 
"mawiać z nimi przez kratę w 
rozmównicy. 

— Wiedziałam o tem, lecz 
chciałam się z nią widzieć jesz- 
cze% dzisiaj, gdyż wieczorem 
udaję się w podróż — odrzekła 
Rozalja, zrozumiawszy, że jej 
rozmowę z Barbarą w głównej 
sali podsłuchałaby przełożona. 

— Niestety, dziś nie możesz 
się widzieć z siostrą Barbarą. 

— Miej litość i ułatw nam to 
spetkanie, choćby na chwilę po- 
bożna siostro. 

Barbara nie może opuścić 
klasztoru, pod grożbą ciężkiej 
kary ! 

— A może jabym mogła wejść 
do klasztoru potajemnie ? 


— Żaniosę siostrze Barbarze 
list i zobaczę, co ona powie — 
mówiła furtjanka. — Poczekaj 
tutaj chwilkę, aż ja wrócę, ale 
żeby cię broń Boże nie zoba- 
czył jakiś przechodzący mnich. 


Siostra Franciszka oddaliła 
się w stronę klasztoru. Miała 
istotnie zamiar oddać list siost- 
trze Barbarze i w razie, gdyby 
Barbara chciała się zobaczyć z 
obcą dziewczyną, byłaby ją is- 
totnie wpuściła na chwilę do 
klasztoru. Nie był to pierwszy 
wypadek, że furtjanka pośred- 
niczyła pomiędzy zakonnicami 
a ich krewnymi, gdyż, jakkol- 
wiek była lękliwą i głupią, by- 
ła jednak osobą dobroduszną. 

Furtjanka weszła na schody 
i chciała właśnie skręcić na 
korytarz, gdy wtem na chórze 
atanął przed nią Mateusz. 

Siostra Franciszka przeraziła 
się strasznie. Mateusz tymczasem 
złapał ją za rękę i zaciągnął w 
boczny korytarz. 

Mniszka tymczasem usiłowała 
odrzucić list od siebie. Mateusz 
jednak usłyszał szelest papieru, 


schylił się szybko i 
list. 

— Grzesznico, co to znaczy ? 
— zapytał cicho Mateusz, lecz 
głosem tak grożnym, że biedacz- 
ce wystąpił pot na czoło, gdyż 
znała  nieprzebłaganą srogość 
Matcusza. 

— Wybacz, ojcze wielebny, — 
odrzekła przelękniona — przy- 
jęłam ten list od jakiejś dziew- 
czyny, nie od mężczyzny, wie- 
rzaj mi. Miałam ten list wręczyć 
siostrze Barbarze. 

— Widzę, że mówisz prawdę, 
siostro Franciszko. Chodź ze 
mną do celi, tam przeczytamy 
list, zanim zaniesiesz go Barba- 
rze, gdyż jest możliwe, że w 
liście tym jest coś bezbożnego 
lub bezwstydnego. 

— Wybacz mi, ojcze poboż- 
ny ! — prosiła furtjanka, biegnąc 
obok mnicha, wzdłuż korytarza. 

Mateusz nic nie odpowiadał. 

Trjumfował, miał bowiem w 
swych rękach nową broń. 

Mateusz niecierpliwie wszedł 
do celi. Za nim weszła aiostra 
Franciszka. Zapalił świecę i prze- 
czytał list. 


podniósł 


"— Tym razem wybaczam ci 
twoje wykroczenie przeciw re- 
gule klasztornej, — rzekł Mate- 
usz do furtjanki. — Lecz pod 
tym warunkiem, że ściśle speł- 
nisz to, co ci rozkażę. 

— Mów, ojcze wielebny, po- 
staram się wiernie spełnić twe 
rozkazy... 

— Weż list i zanieś go sios- 
trze Barbarze. Nie mów jej, żeś 
mnie spotkała i że ja czytałem 
ten list. Barbara zażądałaby bym 
pozwolił jej zobaczyć się z tą 
dziewczyną. 

— Dziewczyna ta czeka przed 

furtką na odpowiedź. 
Dobrze | Pozwolisz im na 
rozmowę... — mówił ojciec Ma- 
teusz i począł coś szeptać na 
ncho furtjance. 

— Rozkaz twój jest dla mnie 
święty, pobożny ojcze! — od- 
powiedziała zakennica głośno. 

Oczy Matensza błysnęły zło” 
p 6 gdy oddawał zakonnicy 
ist. 

Furtjanka opuściła celę, prze- 
biegła korytarz i weszła do celi 
Barbary. 


Dalszy ciąg nastąpi 
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